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Depesza Marszałka Konstantego Rokossowskiego 
z okazji święta Armii Wietnamskiej

Głównodowodzący 
Wietnamskiej Armii Ludowej 
Gen. Vo Nguyen Giap
Z okazji święta Wietnamskiej 

Arm ii Ludowo - Wyzwoleńczej 
w imieniu żołnierzy Wojska 
Polskiego i swoim własnym, za
syłam Wam oraz w Waszej oso
bie całemu składowi osobowemu 
Arm ii najserdeczniejsze pozdro
wienia.

Ludowe Wojsko Polskie z 
uczuciem braterskiej solidarno

ści śledzi bohaterską i ofiarną 
walkę Wietnamskiej Armii Lu
dowo - Wyzwoleńczej i jest 
głęboko przekonane, że ta spra
wiedliwa walka o wolność i nie. 
podległość zakończy się osta
tecznym zwycięstwem narodu 
wietnamskiego.

Wiceprezes Rady Ministrów 
i Minister Obrony Narodowej 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI

Marszałek Polski

Protokół o wymianie handlowej 
między Polską a Finlandią

(f) W dniu 8 grudnia 1953 r. 
podpisany został w Warszawie 
protokół regulujący wymianę 
handlową między Polską i Fin
landią w roku 1954.

W ramach tego protokółu 
Finlandia dostarczy Polsce ta
kich towarów jak: celuloza, włók

no sztuczne, ruda żelazna, wy
roby przemysłu maszynowego, 
chemikalia, różne papiery i in
ne — w zamian Polska dostar
czy Finlandii: węgiel, maszyny 
i urządzenia, wyroby włókien
nicze, wyroby przemysłu mine
ralnego i chemicznego. (PAP)

Wyjazd delegacji PKOP 
na Niemiecki Kongres Pokoju

(f) 8 bm. wyjechała do Wei
maru na Niemiecki Kongres Po. 
koju delegacja PKOP w nastę 
pującym składzie: prof. Tadeusz 
Manteuffel — czionek Prezy

dium PAN, redaktor ;,Dziś i Ju
tro" — Wojciech Kętrzyński 
oraz sekretarz PKOP Ryszard 
Deperasiński. (PAP)

W lutym 1954 r. VI Zjazd
Bułgarskiej Partii Komunistycznej
(f) SOFIA (PAP). Dziennik 

„Rabotniczesko Dęto“  opubli
kował komunikat KC Bułgar
skiej Partii Komunistycznej o 
zwołaniu* na dzień 25 lutego 
1954 r. V! Zjazdu BPK z na
stępującym porządkiem dzień 
nym:

I ) Referat sprawozdawczy 
Komitetu Centralnego Bułgar
skiej Partii Komunistycznej — 
wygłosi sekretarz generalny 
KC BPK, Wylko Czerwenkow.

2) Sprawozdanie Centralnej 
Komisji Rewizyjnej — złoży 
przewodniczący Centralnej Ko
misji Rewizyjnej, Jordan Ka- 
trandżijew.

3) Zmiany w statucie Bułgar
skiej Partii Komunistycznej — 
zreferuje sekretarz KC BPK, 
Todor Ziwkow.

4) Wybory centralnych orga
nów Bułgarskiej Partii Komu
nistycznej.

P rzec iw  re tn U i ta r y z n c j i  N ie m ie c  zach o d n ic h

Wiece protestacyjne w całej Francji
(f) PARYŻ (PAP). Począw

szy od 25 października odby
wają się co niedzielę w różnych 
większych ; miastach Francji 
zgromadzenia ludowe pod ha
słem walki przeciwko remilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich o- 
raz ratyfikacji układów wojen
nych z Bonn i Paryża, organi
zowane przez departamentalne 
Rady Pokoju. W ub. niedzielę 
zebrania takie odbyły się w 9 
miastach Francji.

BERLIN (PAP). Sekretarz 
generalny Międzynarodowego 
Zrzeszenia Prawników-Demo- 
kratów Normand w czasie po
bytu przed kilkoma dniami w 
Berlinie udzieli! wywiadu ko
respondentowi dziennika „Vor- 
waerts“ .

Strajk 100 tysięcy 
robotników w Urugwaju

(f) NOWY JORK (PAP). -  
Z Montevideo donoszą o trwa
jących tam strajkach robotni
ków przemysłu włókienniczego, 
transportu i cegielni. Strajkują
cy domagają się poprawy wa-, 
runków bytu. 7 brn. zw. zaw. 
wchodzące w skład Powszech
nej Konfederacji Pracy Urug
waju i autonomiczne zw. zaw., 
wypowiadające się za jedno
ścią ruchu związkowego, pro
klamowały 24-godzinny _ strajk 
powszechny na znak solidarno
ści ze strajkującymi robotnika
mi. Według doniesień dzienni
ka „Justicia“ , w strajku bierze 
udział około 100 tysięcy robot
ników.

Prawnicy francuscy—stwier
dzi! Normand — prowadzą 
wspólnie z całym narodem e- 
nergiczną walkę przeciw ukła
dowi o „arm ii europejskiej“ . 
Popieranie układów o „europej
skiej wspólnocie obronnej“  uwa
żane jest przez prawników fran
cuskich za zdradę państwa.

Nauczycielstwo wobec nowych zadań
K ra jow a  narada a k ty w u  ZZNP

(f) Uchwały IX Plenum KC PZPR stawiają poważne zada
nia przed nauczycielstwem — wychowawcami młodego pokole
nia budowniczych Polski Ludowej. Sprawą szczegółowego spre
cyzowania tych zadań w dziedzinie szkolnictwa, opracowania 
form ich realizacji w codziennej pracy dydaktycznej i działalno
ści społeczno . oświatowej w szkole i poza szkołą zajęła się 
dwudniowa krajowa narada aktywu Związku Zawodowego 
Nauczycielstwa Polskiego, rozpoczęta w Warszawie 8 bm.

Obrady, które zgromadziły 
500 nauczycieli z miast i wsi 
— aktywistów pracy zawodowej 
i społecznej mają przede wszyst
kim na celu wytyczenie zadań 
nauczyciela w środowisku wiej
skim.

Uczestnicy obrad serdecznie 
powitali przybyłych na naradę: 
wiceprezesa Rady Ministrów 
Józefa Cyrankiewicza, ministra

oświaty Witolda Jarosińskiego, 
przewodniczącego CRZZ W ik
tora Kłosiewicza, przedstawi
cieli KC PZPR, organizacji po
litycznych i społecznych. W na
radzie biorą również udział 
przedstawiciele administracji 
szkolnej, delegacje chłopów i 
młodzieży wiejskiej.

W imieniu Rządu przemówie
nie wygłosił wiceprezes Rady

Ministrów Józef Cyrankiewicz. 
(Przemówienie podajemy na 

str. 2).
Następnie wiceprzewodniczą

cy ZG ZZNP Stanisław Mach 
wygłosił referat pt. „Szkoła i 
nauczyciel w walce o dobrobyt, 
o wyższy poziom kulturalny 
wsi“ .

Po referacie rozpoczęła się
ożywiona dyskusja.

W czasie toczącej się dysku
sji odczytany został — przyję
ty gorącymi oklaskami list mi
nistra Państwowych Gospo
darstw Rolnych — Hilarego 
Chełchowskiego do uczestników 
krajowej narady aktywu ZZNP. 
W liście minister PGR dzięku

je nauczycielstwu za wkład 
pracy w rozwój życia kultural
no-oświatowego w Państwo
wych Gospodarstwach Rolnych.

Serdecznie powitali zebrani 
przybyłą na salę obrad delega
cję młodzieży ze spółdzielni 
produkcyjnej w Różnicy, pow. 
Jędrzejów, woj. kieleckie. 
Przedstawiciel delegacji po
zdrowił zgromadzonych na na
radzie nauczycieli oraz opowie
dział o osiągnięciach gospodar
czych spółdzielni produkcyjnej 
w Różnicy i jej sukcesach w 
dziedzinie rozwoju życia kultu
ralnego, uzyskanych dzięki 
wydatnej pomocy miejscowego 
aktywu ZZNP. (PAP)

Więcej materiałów budowlanych wysokiej jakości
Obrady aktyw u partyjno-gospodarczego przemysłu materiałów budowlanych

(f) 8 bm. w Warszawie od
była się narada aktywu par
tyjno-gospodarczego przemysłu 
materiałów budowlanych, na 
której omówiono zadania stoją
ce przed tym przemysłem w 
świetle uchwał IX Plenum KC 
PZPR.

Zarówno referat min. Grzym- 
ka, jak i szeroka dyskusja wska
zywały na dotychczasowe po
ważne osiągnięcia przemysłu 
materiałów budowlanych i je
go znaczne niedociągnięcia.

Jednym z ważniejszych osią
gnięć przemysłu materiałów 
budowlanych jest wzrost pro 
dukcji cementu. W roku bież 
na jednego mieszkańca produ
kujemy 2,7 raza więcej cemen
tu niż w 1938 r. W 1955 r. 
produkcja cementu winna wzro
snąć o dalszych 49 kg na gło
wę ludności w stosunku do br 
Obecnie wytwarza się 6 róż

nych rodzajów cementu, pod
czas gdy przed wojną produ
kowaliśmy tylko 3 rodzaje. W 
trakcie prób jest produkcja ce
mentów kolorowych. Bardzo 
poważnie, bo 12-krotnie w sto
sunku do przedwojennej wzro
sła produkcja kamienia budow
lanego.

Produkcja drugiego podsta
wowego artykułu przemysłu 
materiałów budowlanych — 
cegły, mimó, że wzrosła o 35 
proc. w stosunku do 1938 r„ 
nie wystarcza jeszcze na po
trzeby naszego budownictwa, 
a jakość jej często pozostawia 
wiele do życzenia.

Przemysł materiałów budow
lanych produkuje również wie
le artykułów codziennego użyt
ku. Odnosi się to przede wszy 
stkim do przemysłu szklarskie
go i ceramiki szlachetnej 
Przemysły te — podkreślano

na naradzie — powinny znacz
nie zwiększyć swą produkcję, 
przy jednoczesnym podniesieniu 
jakości. Przemysł szklarski, 
przy znacznym podniesieniu 
produkcji szkła okiennego, zu
pełnie zaniedbał produkcję szkła 
gospodarskiego, obniżając na 
domiar jego jakość.

W dyskusji wielu uczestni 
ków narady wskazywało na po
ważne zadania stojące przed 
przemysłem materiałów bu
dowlanych w zaspokajaniu po
trzeb wsi/ I tak np. powinna 
wzrosnąć produkcja wapna na 
wozowego i drenów — skute 
cznej broni w walce z zakwa
szaniem gleby, produkcja wyro
bów kamionkowych, wszelkiego 
rodzaju garnków, mis, jak rów
nież koryt dla bydia. Już w 
bież. kwartale, w porównaniu 
z III kwartałem br. wieś otrzy
mała wielokrotnie więcej ce

mentu w wyższych gatunkach 
niż dotychczas.

Wskazywano również na ko
nieczność rozpoczęcia masowej 
produkcji szeregu nowych asor
tymentów jak np. rur azbe
stowo-cementowych, szklanych 
podokienników itp., które z po
wodzeniem zastąpią stalowe i 
żelazne wyroby tego rodzaju.

Poważny wpływ na zwięk
szenie produkcji — wskazywa
no na naradzie — będzie miało 
dalsze polepszenie warunków 
bytowo - socjalnych pracowni
ków przemysłu materiałów bu 
dowlanych. Należy więc jak 
najszybciej organizować nowe 
placówki OZR, remontować 
mieszkania robotnicze i budo
wać nowe, polepszyć warunki 
bytu w hotelach robotniczych.

Naradę podsumował wicepre
zes Rady Ministrów tow. Ste
fan Jędrychowski. (PAP)

Na cześć I I  Zjazdu PZPR

Stefan Kaniewski wzywa do upowszechniania zespołowych metod pracy
Pragnąc jak najlepiej, jak 

najgodniej uczcić II Zjazd Dol
skiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej, z cenną inicjatywą 
wystąpił kierownik budowy Nr 
33 ze Zjednoczenia Budowni
ctwa Miejskiego Stalowa Wola 
— Stefan Kaniewski. Zobowią
zał się on na swojej budowie 
zapewnić wszelkie warunki dla 
uzespolowienia wszystkich prac, 
które do tego się nadają, a w 
szczególności robót murarskich 
i tynkarskich. W drodze opraco

wania właściwej organizacji 
budowy, zapewnienia rytmicz
nego zaopatrywania budowy w 
potrzebne materiały, jak rów
nież poprzez uświadamianie za
łogi — Kaniewski postanowił 
osiągnąć pełne uzespołowienie 
robót na podległym sobie odcin
ku budowy osiedla Stalowa 
Wola.

Równocześnie zwrócił się on
z apelem do wszystkich kierow
ników budów aby jak najsze

rzej rozwijali zespołowe formy 
pracy.

„Mając już za sobą długolet
nią praktykę — mówi Kaniew
ski — przekonałem się, że przy 
obecnym postępie techniki naj
właściwszą i najskuteczniejszą 
drogą, która zapewni wzrost 
wydajności pracy, a zarazem 
wzrost zarobków robotników 
jest stosowanie nowych metod 
pracy a m. in. pracy zespoło
wej“ .

Apel Kaniewskiego znalazł

aprobatę wśród kierowników 
budów ZBM Stalowa Wola. 
Wszyscy bez wyjątku kierowni
cy tego Zjednoczenia podjęli już 
tę cenną inicjatywę. Równocze
śnie napływają zgłoszenia z in 
nych zjednoczeń Centralnego 
Zarządu Budownictwa' Miej 
skiego — Południe. M. in. we
zwanie Kaniewskiego podjęło 
już 5 kierowników budowy ze 
Zjednoczenia Radomskiego oraz 
3 ze Zjednoczenia Krakowskie
go. (PAP)

Budowa nowoczesnego kombinatu tłuszczowego

W Klemensowie w pow. zamojskim powstaje nowoczesny 
kombinat tłuszczowy, który będzie największym i  najnowo
cześniejszym obiektem tego typu w Polsce. Pierwsze działy 
kombinatu zostaną uruchomione już w roku przyszłym. 
Wraz z fabryką powstaje nowoczesne osiedle mieszkaniowe, 
w którym znajdzie się również ambulatorium lekarskie, apte
ka, kino, żłobek i  przedszkole. Na zdjęciu: budynek działu

ekstrakcji
F o to  C A F  — T y m iń s k i

Deputowani francuscy 
w Kfakowie

(f) Przebywający w naszym 
kraju deputowani francuscy 
zwiedzili w dniu 8 bm. pocho
dzącą z X III i XIV wieku Kate
drę Wrocławską, która została 
odbudowana w 1951 r. ze stanu 
prawie całkowitego zniszczenia, 
jakiemu uległa w czasie ostat
niej wojny. Następnie deputo
wani byli na śniadaniu u Ordy
nariusza Archidiecezji Wro
cławskiej, ks. Kazimierza La- 
gosza.

Z Wrocławia goście francus
cy udali się przez Nysę i stali- 
nogrodzki okręg przemysłowy 
do Oświęcimia, gdzie zwiedzili 
b. hitlerowski obóz koncentra
cyjny. Pod Ścianą Śmierci — 
na terenie XI Bloku deputowa
ni złożyli kwiaty.

W godzinach wieczornych 
deputowani francuscy przybyli 
do Krakowa. (PAP)

Głosy prasy zachodniej o pobycie 
francuskich parlamentarzystów w Folsce

(f) LONDYN (PAP). „T i
mes“  w komentarzu pt. „W y
cieczka do Polski“  stwierdza, 
że Polska ma podstawy do 
obaw przed wskrzeszeniem mi- 
litaryzmu niemieckiego. Dzien
nik ten pisze następnie, że we 
Francji „daje się do zrozumie
nia, iż wspólnota interesów 
sprawia, że oba kraje, (Francja 
i Polska) mogłyby być natu
ralnymi sojusznikami w r. 1953, 
podobnie jak w przeszłości 
Pod pewnymi względami moż 
na twierdzić, że sytuacja jest 
obecnie nawet lepsza, ponieważ

W alka  o ja k o ś ć — zadan iem  na codzień

W ciągu miesiąca liczlba 
bezrobotnych w USA 
wzrosła o 300 tys.

(f) NOWY JORK (PAP). -  
Według oficjalnych danych, w 
okresie od października do l i 
stopada br. liczba bezrobotnych 
w USA wzrosła o 300 tys. o- 
sób. Największy wzrost bezro
bocia nastąpił w przemyśle 
metalowym.

Rozwiązanie  
parlamentu fińskiego

(f) HELSINKI (PAP). W 
dniu 8 grudnia odbyło się nad
zwyczajne posiedzenie Rady 
Państwa, na którym prezydent 
Republiki Paasikivi postanowi) 
rozwiązać Sejm i wyznaczyć 
nowe wybory na 7 i 8 marca 
1954 roku. Kadencja obecnego 
Sejmu fińskiego upływa w 
czerwcu 1954 roku.

Jednym z ważnych kierunków walki o pod
niesienie stopy życiowej ludności pracującej, 
jednym z głównych zadań, nad realizacją które
go muszą się skoncentrować wysiłki naszej go
spodarki jest systematyczna walka o stałe,pod
noszenie jakości artykułów powszechnego użyt
ku. Wytyczna ta, zawarta w tezach zjazdowych 
stała się przedmiotem dyskusji w kopalniach, 
hutach, fabrykach i urzędach.

Zagadnienie jakości, walki o nią nie ograni
cza się bynajmniej jedynie do dyskusji.

W treści zobowiązań przedzjazdowych znaj
dziemy szereg cennych inicjatyw, związanych 
z walką o wyższą, lepszą jakość produkcji. Za
równo wezwanie Franciszka Kiaji, jak i apel do 
rozszerzenia, upowszechnienia cennej inicjaty
wy Wiktora-Saja. zmierzają do wychowania ze
społów produkćyjnych w kierunku walki z bra- 
koróbstwem, do walki o trwałość, wyższą jakość 
produkcji przemysłu socjalistycznego.
1 Zostały zaostrzone kryteria odbioru artykułów 
konsumcyjnych przez aparat kontroli technicz
nej przemysłu i aparat handlu. W wielu fabry
kach, centralach i centralnych zarządach pro
wadzi się w tej chwili analizę błędów swojej 
produkcji, szuka drogi jej naprawy.

By ważną i potrzebną kampanię o wysoką 
jakość produkcji prowadzić i wygrać, nie wol
no zawężać jej wyłącznie do środków admini
stracyjnych: do słusznych i celowych instrukcji 
i zarządzeń. Zagadnienie wysokiej jakości pro
dukcji — to sprawa polityki, sprawa właściwe
go zrozumienia praw i celów gospodarki socja
listycznej. Każdy dobry jakościowo, estetyczny, 
trwały artykuł - -  podnosi autorytet naszego 
przemysłu. Każdy nowy artykuł, którego nie 
umieliśmy wykonać w okresie gospodarki kapi
talistycznej — będąc zdanymi na kosztowny im
port, a który przemysł nasz obecnie produkuje — 
jest świadectwem osiągnięć gospodarki uspo
łecznionej, świadectwem, które dociera do sze
rokich mas — do wielkiej rzeszy odbiorców 
naszego przemysłu.

Dlatego zagadnienie walki o jakość, stopień — 
w jakim dany przemysł, jego pojedyncze ogni
wa: fabryka czy oddział produkcyjny walkę 
o wysoką jakość prowadzą' — jest świadectwem 
dojrzałości politycznej kadr tego przemysłu, tego 
ogniwa, tego oddziału produkcyjnego.

Nie zdało tego egzaminu np. kierownictwo 
przemysłu gumowego. Liczne zażalenia klien
tów, sygnalizowane w ciągu ostatnich kilku lat 
mówią o niedbałej produkcji, złym wykończeniu 
obuwia, kiepskiej jakości zamków i zatrzasków, 
które nie wytrzymują często próby przy kupnie 
obuwia gumowego, a co dopiero przy dłuższym 
jego używaniu. Żłe świadectwo wystawiają spół

dzielczości pracy — wzorcowe zakłady w Za
kopanem i Tyńcu, które produkują wełniane 
pończochy i skarpety wyłącznie w celu wypeł
nienia rubryki w relacji sprawozdawczej. Klient, 
który kupi skarpetę, produkowaną z „gryzącej“ , 
szorstkiej wełny uprzedzi się nie tylko do tego 
konkretnego, źle pracującego zakładu, ale czę
sto przenosi swoje uprzedzenia i na inne zakła
dy i produkcje tego przemysłu.

Stosunek do zagadnienia jakości i estetyki 
produkcji — to świadectwo dla kierownictwa 
zakładu, jak rozumie ono zadanie socjalistycz
nego przemysłu, socjalistycznej gospodarki.

Jeżeli kierownictwo zakładu, które kieruje 
i odpowiada za produkcję zadowala się wyłącz
nie wynikami liczbowymi, jeżeli nie widzi celu 
i przeznaczenia swojej produkcji, jeżeli nie do
strzega za cyfrą sprawozdań odbiorcy — świad
czy to o niedojrzałości politycznej tego kierow
nictwa i nie wyrówna się tej straty udziałem czy 
nawet przemówieniem, wygłoszonym na nara
dzie wytwórczej.

Jak wiele zależy od nastawienia, dojrzałości 
politycznej kierownictwa zakładu — dowodzi 
stan jakości produkcji w przemyśle wełnianym 
Przemyśl ten nie wykonał w całości planu jako
ściowego — wykonując np. w miesiącu paź
dzierniku br. wskaźnik pierwszego gatunku w 
85,7 procent, miast w planowany 92,75 pro
cent. Trudno usprawiedliwić ten stan rzeczy 
jedynie warunkami obiektywnymi, ponieważ roz
bieżności w wynikach poszczególnych fabryk 
świadczą o tym, jak docenianie zagadnienia ja
kości — jak troska o jakość produkcji — decy
duje o wynikach w wykonaniu planu gatunko
wego. I tak Zakłady Sosnowieckie ZPW wyko
nały plan I gatunku w 95,6 procent (plano
wany 91,3) dając na rynek wysokowartościową 
mocną wełnę — zaś Zakłady Częstochowskie, 
posiadające te same warunki produkcyjne — 
obniżyły swoją jakość produkując 59 procent 
pierwszego gatunku (planowane 82,5).

By w pełni móc realizować tezy zjazdowe, 
które zagadnienie jakości stawiają jako jedną 
z docelowych stacji na drodze do szybszego pod
niesienia stopy życiowej ludności — aparat 
przemysłu, kierownictwa zakładów i central 
muszą widzieć swego odbiorcę, muszą produko
wać w celu zaspokojenia jego wymagań, muszą 
wpoić w siebie i swój aparat ambicję produko
wania dobrej, wysokiej jakości, której nie po
wstydzą się na rynku.

Trzeba powiedzieć, że ta zdrowa, twórcza am
bicja cechuje wiele zakładów przemysłu pań
stwowego i spółdzielczego.

Przemysł państwowy obuwniczy w Otmęcie 
i Chełmku produkuj« masowo tanie i estetyczne

buty z mikrogurńy, które mimo istniejących je
szcze uchybień, cieszą się dużym powodzeniem 
na rynku. Wiele ambicji wykazuje, szczególnie 
w ostatnim okresie czasu, szereg zakładów 
drobnej wytwórczości, rozwijając i ulepszając 
produkcję ’wielu artykułów: Fabryka Maszyn 
„Polna“  w Przemyślu produkuje bezbłędnie 
funkcjonujące, cieszące się powodzeniem ma
szyny do szycia. Odbiorcy przemysłu zabawkar 
skiego zadowoleni są z produkcji Częstochow
skiej Fabryki Wyrobów Celuloidowych, która 
przekazuje dziecięcemu rynkowi — ładne, este
tycznie wykonane lalki. Rzeszowskie Zakłady 
Przemysłu Sportowego dostarczają naszym 
sportowcom trwałego i wygodnego obuwia spor
towego.

Jednakże wiele zakładów, zarówno przemy
słu kluczowego, jak i drobnego nie żyje, nie 
kieruje się w swojej pracy ambicją produkowa
nia nie tylko odpowiedniej ilości wyrobów, ale 
i odpowiednio wysokiej jakości.

Zle rozumieją swoje zadania spółdzielnie, pod
porządkowane Spółdzielczości Pracy w terenie 
woj. stalinogrodzkiego— produkując wprawdzie 
wcale niezie buty, ale nie troszcząc się, w jakim 
stanie dotrą one do klienta. Mimo że pudelka 
do butów są wkalkulowane w cenę — prze
syła się obuwie sklepom bez opakowania. Fakt, 
że buty produkowane przez pracowników, zręcz
nych i zdolnych rzemieślników, dochodzą do 
kfienta w stanie obitym, brudnym, niechlujnym
— nie wzrusza kierownictwa spółdzielni. Niele- 
piej dzieje się w woj. stałinogrodzkim z kon
fekcją. Przychodzi oria do sklepów, i to dotyczy 
zarówno konfekcji luksusowej jak i półluksuso 
wej, w opłakanym stanie. \Np. luksusowy artykuł
— koszule popelinowe nife są opakowywane w 
celofan, przychodzą do sprzedaży zmiętoszone, 
wypłowiałe — budząc krytyczne uwagi klien
tów. Nielepiej przedstawia się zagadnienie opa
kowania ochronnego w przemyśle meblarskim 
Meble te hutnik i górnik śląski — wprowadza
jąc się do nowego mieszkania chcąc nie chcąc
— zmuszony jest kupić, choć są one obite 
i uszkodzone.

Zagadnienie stosunku kierownictwa zakładów 
do rynku i jego reklamacji jest papierkiem lak
musowym, wskazującym wyraźnie, jak poszcze
gólne kierownictwa zakładów rozumieją i reali
zują tezy przedzjazdowe, które stawiają przed 
naszym przemysłem nowe, poważniejsze zada
nia w walce o jakość produkcji. Stosunek do re
klamacji i wymagań handlu ze strony wielu je
szcze przemysłów, ich zarządów, a nawet po
szczególnych ogniw ministerstwa szczególnie 
ogniw kontroli technicznej — dowodzi, że nie 
kierują się one jeszcze w swej pracy troską

0 odbiorcę. Fakty złego, lekceważącego reago
wania na reklamacje rynku, zgłaszane za po
średnictwem handlu są jeszcze zbyt częste.

Składnica Wyrobów Bawełnianych Centrali 
Tekstylnej nr 19 w Dzierżoniowie zakwestiono
wała obrusy, produkowane przez ZPB . Prud
nik, jako że artykuły te charakteryzowała niska 
jakość, interwencja Centrali Tekstylnej z dnia 
14. V. 53 r. nie odniosła żadnego skutku w Cen
tralnym Zarządzie Przemyślu Bawełnianego 
Południe (Łódź). Nie pomogła także interwen
cja Ministra Handlu Wewnętrznego z dnia
1 czerwca, która do dziś dnia pozostała bez od
powiedzi.

I przeciwnie — społeczny, zdrowy stosunek 
do własnych błędów i reklamacji handlu — ze 
strony Fabryk Wózków Dziecięcych: „Poraj“  
i „Kokon“  — pozwoliły przemysłowi przeprowa
dzić dokładną analizę błędów i poprawę pro
dukcji, idącą po lin ii wskazań wspólnej komisji 
(handlu i przemysłu).

Aby walkę o jakość konsekwentnie prowadzić, 
aby podnosić trwałość, jakość, estetykę pro
dukcji na coraz wyższy poziom — potrzebne 
jest zrozumienie wagi społecznej tego zagad
nienia ze strony szeregu przemysłów — któ
rych wspólny wysiłek daje w rezultacie na ry
nek końcową produkcję: artykuł konsumcyjny. 
Na jego jakość składa się: właściwa ocena po
trzeb tynku (handel) — wysoka jakość surow
ca, póisurowca i gotowego produktu. Drukowa
ne na tamach naszej gazety artykuły w spra
wie jakości wyrobów steelonowych wskazują na 
to, jak wiele środków, inwestycji, łoży nasze 
państwo na wyprodukowanie jednego artykułu 
powszechnego użytku — steelonowej pończo 
chy. Nie wolno, by nieumiejętność kierownictwa 
zakładów, nieudolność administracji przemysłu 
pończoszniczego, czy chemicznego, poszczegól
nych ogniw zaopatrzenia i inwestycji, instytu
tów i centralnych zarządów umniejszała ten 
wielki nakład środków, który powinien dać 
w rezultacie wysoką jakość produkcji steelonu.

Wysiłki całego naszego przemysłu, a mowa 
nie tylko rzecz jasna o produkcji syntetycznego 
włókna — muszą iść po linfi wykorzystania 
wszystkich rezerw produkcyjnych, które zmie
rzają do podniesienia poziomu jakości naszej 
produkcji.

Nie wystarczy dużo produkować. Trzeba pro
dukować dużo i dobrze. Oto zadanie, jakie sta
wia partia i rząd przed naszym przemysłem 
Wykonać je — to znaczy przede wszystkim 
przepoić swoją codzienną działalność wskaza
niami, wysuniętymi przez tezy zjazdowe, to zna
czy właściwie rozumieć i realizować cele i za
dania gospodarki socjalistycznej.

Polska jest dziś związana 
traktatami nie tylko z Czecho
słowacją i Rumunią, lecz rów
nież ze Związkiem Radzieckim. 
Tego rodzaju rozważania snu
je niewątpliwie wielu polity
ków francuskich, zwłaszcza w 
chwili obecnej...“

„Manchester Guardian“  w 
korespondencji z Borm pisze, 
że w kołach zbliżonych do Ade- 
nauera panuje poważne zanie
pokojenie z powodu wycieczki 
dziewięciu parlamentarzystów 
francuskich do Polski.

PARY2 (PAP). Z Bazylei 
donoszą, że dziennik szwajcar
ski „Nalional-Zeitung" wyraża 
przypuszczenie, iż podróż dzie
więciu parlamentarzystów fran
cuskich do Polski pozostaje 
w związku z szukaniem jakiejś 
polityki,-która ma zastąpić po
litykę „zjednoczenia Europy“ . 
Dziennik zwraca uwagę na 
przynależność partyjną poszcze
gólnych uczestników wycieczki 
do Polski i pisze: „Wspólna 
akcja przeciwko armii europej
skiej nabiera obecnie nowego 
sensu. Sprawa wygląda w ten 
sposób, jak gdyby wrogowie 
europejskiej wspólnoty obron
nej szukali nowych i pozytyw
nych argumentów, które mogły
by odegrać pewną rolę podczas 
debaty ratyfikacyjnej w lutym 
lub marcu 1954 r. Już dotych
czas nie brakło im argumen
tów natury wewnętrzno-poli- 
tycznej lub obronno-politycz- 
nej. Jeśli dodać do tych wzglę
dów argumenty z dziedziny 
polityki zagranicznej — choćby 
nawet te nowe argumenty po
chodziły z Europy wschodniej 
— umocni to ich pozycję“ .

BERLIN (PAP). Zachodnio- 
niemiecki dziennik „Deutsche 
Volkszeitung“  pisze, że „podróż 
wybitnych polityków francu
skich do Polski pozostaje w 
bezpośrednim związku z konfe
rencją na Bermudach. W prze
ciwieństwie do premiera Lanie- 
la na Bermudach — tacy lu
dzie jak b. premier Daladier, 
członek MRP Denis, socjalista 
Conte i gaullista Soustelle nie 
czują się bynajmniej źle i nie 
chorują, lecz cieszą się najlep
szym zdrowiem w Polsce...

Widocznie klimat warszawski 
służy Francuzom lepiej niż 
marna atmosfera europejskiej 
wspólnoty obronnej na Bermu
dach“ .
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f
Przeciw knowaniom

Zahediego
z imperialistami

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Teheranu:

USA uniemożliwiają pokojowe rozwiązanie 
problemu koreańskiego

Pismo ministra Czou En-laia do ONZ
Dziennik „Szahed“  pisze w 

artykule wstępnym, że więk
szość narodu irańskiego prote
stuje przeciwko wznowieniu 
stosunków dyplomatycznych z 
Anglią. Równocześnie dzien
nik wyraża przekonanie, że 
wznowienie stosunków dyplo
matycznych z Anglią nie po
wstrzyma ruchu narodowego 
w Iranie, że wzmoże czujność 
narodu i zmobilizuje go do 
dalszej walki.

„Szahed“  cytuje wyjątki z 
wypowiedzi znanego działacza 
politycznego i religijnego Ka- 
szani złożonej w czasie konfe
rencji z przedstawicielami pra
sy miejscowej i zagranicznej. 
Kaszani oświadczył, iż „cały 
naród, z wyjątkiem garstki na
jemników angielskich, wyraża 
głębokie oburzenie z powodu 
wznowienia stosunków dyplo
matycznych z Anglią“  i że de
cyzja rządu „jest bezprawna"

„Szahed“  zamieścił tekst pi
sma protestacyjnego b. m ini
stra Makki do premiera irań
skiego Zahedi. Makki ogłosił 
dzień przybycia pierwszego 
angielskiego przedstawiciela 
dyplomatycznego do Iranu 
dniem żałoby narodowej.

Dziennik „Enkeliabe Kawę“  
stwierdza, iż stosunki dyploma
tyczne z Anglią zostały wzno
wione w warunkach, „gdy w 
kraju nie ma parlamentu, gdy 
dzienniki głoszące prawdę zo
stały zakazane, gdy odbywają 
się budzące śmiech procesy są
dowe, mające na celu zdławie
nie ruchu antykolonialnego, 
gdy nie istnieją partie i związ
ki zawodowe“ .

( f)  PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin donosi, że minister 
spraw zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej Czou En-lai 
wystosował do sekretarza generalnego ONZ Hamnierskjoeida i do 
przewodniczącej Zgromadzenia Ogólnego NZ p. Widżaja Laksz- 
mi Pandit pismo, w którym czytamy m. in.:

1. Sytuacja w Korei wkro
czyła obecnie w stadium kryty
czne. Akcja wyjaśniająca wśród 
jeńców była prowadzona przez 
stronę koreańsko - chińską za
ledwie przez 7 dni. Od chwili, 
gdy akcja wyjaśniająca została 
już po raz piąty przerwana, 
upłynęło 20 dni. W związku z 
tym porozumienie w sprawie 
repatriacji jeńców, stanowiące 
część składową układu rozejmo- 
wego, zostało wyraźnie naru
szone. Jednocześnie rozmowy 
wstępne w Panmundżonie w 
sprawie Konferencji Politycznej 
również natrafiły na poważne 
trudności i zwołanie Konferen
cji Politycznej jest umyślnie 
odwlekane.

2. Tajne instrukcje znalezio
ne przez hinduskie oddziały 
wartownicze przy agencie li- 
synmanowskim Pak Ton-heku 
podczas przekazywania ich 
agentom lisynmanowskim i

Baraki takie nie zostały do
tychczas przez stronę amery
kańską zbudowane.

Wynika stąd jasno, że Ko
misja Repatriacyjna Państw 
Neutralnych powinna położyć 
kres dywersyjnej działalności 
agentów' lisynmanowskich i ku 
omintangowskich w' obozach 
jenieckich oraz podjąć odpo
wiednie kroki w celu umożli 
Wlenia stronie koreańsko-chiń- 
skiej prowadzenia akcji wy 
jaśniającej

3. Rozmowy wstępne w spra
wie konferencji polityczne.) 
trwają w Panmundżonie już 
od sześciu tygodni. W ciągu 
całego tego czasu delegat Sta 
nów Zjednoczonych stosował 
uparcie na rozkaz rządu Sta 
nów Zjednoczonych taktykę 
przewlekania rokowań.
Od chwili wysunięcia przez 

stronę koreańsko - chińską w 
dniu 30 listopada br. rozsąd-

kuomintangowskim nasłanym | nej propozycji w sprawie Kon 
| przez amerykańskie władze woj- I ferencji Politycznej, delegacja 
| skowe do obozu jenieckiego po- j amerykańska wywołuje wciąż 
| twierdzają w całej pełni fakt, j niepotrzebne spory i nadal prze- 
; że agenci ci uprawiają terror j wieka rokowania.
; i torpedują akcję wyjaśniającą | Z jednej strony delegat 
w celu zatrzymania przemocą j Stanów Zjednoczonych ignoru 
w Korei południowej przeszło j  je ' w sposób arbitralny fakt, że 

f on Ł ’ ...-u podeząs wojny w Korei Zwią
zek Radziecki ściśle przestrze
gał neutralności oraz wniósł 
olbrzymi wkład w dzieło za 
warcia rozejmu. Delegat ame
rykański wypacza bezczelnie 
definicję pojęcia państwa neu 
tralnego, zawartą w artykule 
37 układu rozejmowego, i do
maga się, aby Związek Ra
dziecki wziął udział w Konfe
rencji Politycznej jako jedna 
ze stron walczących i wobec

20 tysięcy jeńców koreańskich 
! i chińskich.
j Akcja wyjaśniająca mu- 
j siała zostać wstrzymana przed 
I trzema tygodniami i nie może 
j być dotychczas wznowiona, po- 
j nieważ agenci działający na 
i r*zkaz amerykańskich władz 
| wojskowych uniemożliwiają u- 
j mieszczenie jeńców, którzy już 
i wysłuchali wyjaśnień strony 

koreańsko . chińskiej, w od
dzielnych barakach.

tego uczestniczył w glosowa
niu.

Tak więc, delegat amerykań
ski neguje fakt, że w konflikcie 
koreańskim Związek Radziecki 
ściśle przestrzega! neutralności.

Z drugiej strony delegat 
amerykański wysuwał wszelkie
go rodzaju pozbawione podstaw 
zastrzeżenia co do udziału in- j 
nych państw neutralnych w 
Konferencji Politycznej, usiłu
jąc w ten sposób uniemożliwić 
tym państwom wniesienie ich 
wkładu do prac Konferencji Po
litycznej. Jednocześnie rząd 
Stanów Zjednoczonych stosuje 
taktykę przewlekania rozmów 
w sprawie terminu i miejsca 
zwołania Konferencji Politycz
nej. Rozmowy wstępne w Pa u- 
mundżonie utknęły wskutek te
go z winy strony amerykańskiej 
ria martwym punkcie. Dowodzi j 
to, że rząd Stanów Zjednoczą- j 
rtych nie dąży szczerze do zwo- j 
tania Konferencji Politycznej w| 
celu pokojowego uregulowa n i a j 
problemu koreańskiego. Dowo-1 
dzi to także, że rząd Stanów j 
Zjednoczonych, obawiając się j 
na Konferencji Politycznej dys- j 
kusji nad sprawą jeńców wo
jennych, zamierza zatrzymać j 
przemocą jeńców' koreańskich 11 
chińskich po całkowitym stor 
pedowaniu akcji wyjaśniającej. 
Dlatego właśnie rząd Stanów 
Zjednoczonych chce odwlec 
zwołanie Konferencji Politycz
nej do 22 stycznia 1954 roku. 
kiedy — jak twierdzi — upływa 
termin pozostawania jeńców w 
obozach znajdujących się pod 
kontrolą hinduskich oddziałów 
wartowniczych.

4 . Z powyższego wynika nie
zbicie, że obecna krytyczna sy
tuacja w Korei jest rezultatem 
zbrodniczej polityki rządu Sta 
nów Zjednoczonych, który dąży

do storpedowania rozejmu w 
Korei, do zatrzymania przemo
cą jeńców koreańskich i chiń 
skich oraz do uniemożliwienia 
pokojowego uregulowania pro
blemu koreańskiego. Sytuacja 
taka nie tylko niweczy nadzieje 
narodów caiego świata, które 
pragną gorąco pokojowego u- 
regulowania problemu koreań 
skiego, lecz może także pocią 
gnąc za sobą bardzo poważne 
konsekwencje. Jeśli Zgromadzę 
nie Ogólne Narodów Zjednoczo
nych uchyli się od odpowie 
dzialności za tę sytuację i bę
dzie tolerowało niedopuszczal
ne postępowanie rządu Stanów 
Zjednoczonych, sytuacja w Ko
rei zaostrzy się jeszcze bardziej, 
a ONZ w większym jeszcze sto
pniu stanie się narzędziem rzą
du USA w jego dążeniu do spo
tęgowania napięcia w stosun
kach międzynarodowych.

5. Wobec powyższego uwa
żam za swój obowiązek zawia
domić Zgromadzenie Ogólne 
NZ o sytuacji w Korei.

6. Proszę Sekretariat Gene
ralny ONZ i Zgromadzenie 
Ogólne NZ o rozpowszechme- 
nie wśród delegacji biorących 
udział w obradach V III sesji 
Zgromadzenia, oprócz kliki kuo- 
mintangowskiej, — niniejszego 
pisma i załączonych dokumen
tów.

*
Do pisma ministra Czou En- 

laia załączone zostały:
1. tekst propozycji delegacji 

koreańsko - chińskiej wysunię
tych w dniu 30 listopada na o- 
bradach w Panmundżonie;

2. tajne, instrukcje di» agen 
tów lisynmanowskich i kuomm- 
tangowskich w obozach jeniec
kich, znalezione przy Pak Ton- 
heku w dniu 8 listopada br. 
przez hinduskie oddziały war
townicze.

Z Ohrad Komisji 
Politycznej ONZ

(f) NOWY JORK (PAP). W 
dniu 7 grudnia delegaci Indii 
i Brazylii w Komisji Politycz
nej Zgromadzenia Ogólnego | 
NZ złożyli wspólny projekt re- J 
zolucji proponujący, aby Zgro j 
madzenie przerwało obrady j 
V III sesji i wznowiło je za 
zgodą większości członków' 
ONZ, jeżeli

a) zdaniem przewodniczącej 
sesji rozwój wydarzeń w Korei 
będzie wymagał wznowienia 
obrad;

b) jeden lub kilku członków 
ONZ zwróci się do przewodni 
czącej z wnioskiem wznowienia 
obrad w związku z rozwojem 
wydarzeń w Korei.

Ten projekt rezolucji ozna 
cza prawie całkowite wycofanie 
się Indii z zajmowanego po
przednio stanowiska, albowiem 
nie ustala daty zwołania sesn 
i uzależnia jej zwołanie od zgo 
dy większości członków ONZ

Delegacja polska wniosła po 
prawkę do projektu tej rezolu 
cji, proponując skreślenie wy 
razów „za zgodą większości
członków ONZ“ .

Poprawka została odrzucona 1 
przez większość członków Ko- 
rriisji Politycznej. Delegacje
ZSRR, Polski. Czechosłowacji, 
Ukraińskiej SRR i Białoruskiej 
SRR glosowały za tą popraw 
ką. Przedstawiciele Burmy, Af 
ganistanu, Syrii, Jemenu i 
Arabii Saudyjskiej powstrzy
mali się od głosu.

Następnie większość Komisji i 
Politycznej uchwaliła rezolucję 
brazylijsko - hinduską. Delega 
ci ZSRR. Polski, Czechoslowa 
cji. Ukraińskiej SRR i Bialoru 
skiej SRR powstrzymali się od 
głosu.

Oświadczenie 
ministra Nam Ira
(f) MOSKWA (PAP). Agen 

cja TASS podaje:
W Phenjanie opublikowano 

oświadczenie ministra spraw j 
zagranicznych Koreańskiej Re- i 
publiki Ludowo-Demokratycz i 
nej. Nam Ira w związku z bez j 
prawnie uchwaloną pod dykta 
tern w ONZ rezolucją w spra- j 
wie tzw. „bestialstw“ dokona- j 
nych rzekomo przez Koreańską 
Armię Ludową i chińskich ochot, 
ników ludowych. Oświadczenie 
odrzuca i potępia tę rezolucję 
Zgromadzenia Ogólnego jako 
opartą całkowicie na, kłam 
stwach. jako bezprawną, sfa
brykowaną w celach oszczer
czych przez amerykańskie kota 
rządzące, które nie chcą poko
jowego rozwiązania sprawy 
koreańskiej.

Orędzie Prezydium Izby Ludowej M II)  
do francuskiego Zgromadzenia Narodowego

( f)  BERLIN (PAP). Prezydium Izby Ludowej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej skierowało w dniu 5 grudnia 1953 r. 
za pośrednictwem Wysokiego Komisarza Francji — Francois- 
Ponceta orędzie do przewodniczącego Zgromadzenia Narodowe
go Republiki Francuskiej, Edwarda Herriota i wszystkich depu
towanych.

Izba Ludowa NRD i wszyscy 
miłujący pokój Niemcy — gtosi 
m. in. orędzie — podzielają oba
wy, które wyraża coraz częściej 
francuska opinia publiczna w 
obliczu groźnego rozwoju sy
tuacji w Niemczech zachod
nich. Obawy miłującej pokój 
ludności Francji przed grożącą 
jej ze strony żądnego odwetu 
militaryzmu niemieckiego nową 
agresją są, niestety, uzasadnio
ne.

Już dzisiaj .kota military- 
styczne w Niemczech zachód 
nich głoszą otwarcie swe plany 
odwetu, które wymierzone są 
również przeciwko Francji

Odwetowcy w Niemczech za
chodnich znowu żądają aneksji 
części terytorium Republiki 
Francuskiej, przede wszystkim 
Alzacji i Lotaryngii. Pod bez
pośrednim kierownictwem boń 
skich kół rządzących wznieca
ny jest w Alzacji i Lotaryngii

ruch separatystyczny. Organi
zacja szpiegowska Gehiena w 
Niemczech zachodnich, kiero
wana przez oficerów faszystow
skich, prowadzi swą zbrodniczą 
działalność nie tylko przeciw
ko Europie wschodniej, lecz ró
wnież przeciwko Francji Rząd 
boński nie cofa się przed próba, 
mi narzucenia Republice Frań 
cuskiej za wszelką cenę pary
skiego układu wojskowego.

My. miłujący pokój demokra 
ci niemieccy, potępiamy cele i 
metody tej awanturniczej poli
tyki, gdyż grozi ona ciężkimi 
następstwami narodowi nie
mieckiemu.

Gorzkie doświadczenie histo
rii dowiodło, że militaryzm n> 
miecki zagrażał zawsze sąsia 
dom Niemiec oraz bezpieczeń 
stwu i pokojowi Europy. Plan 
miiitarystów zachodnio - nie
mieckich polega na tym. aby 
pod płaszczykiem „europejskiej

wspólnoty obronnej“  stworzyć 
w Europie linię frontu i odgro
dzić Francję, Belgię i Holandię 
oraz inne kraje zachodnio-euro 
pejskie od pozostałych krajów 
Europy.

Udział państwa bońskiego w 
„arm ii europejskiej“ umożliwia 
militaryzmowi niemieckiemu roz 
pętanie nowej agresji przeciwko 
narodom miłującym pokój a więc 
również przeciwko narodom 
krajów zachodnich sąsiadują
cych z Niemcami. Militaryści 
bońscy liczą na to. że za pomo
cą układu o ..europejskie) wsplł 
nocie obronnej“  wciągną Frań 
cję do nowej awantury, cościa 
gnęłoby na oba nasze narody 
jedynie nędzę, wyrzeczenia 
nowe zbędne ofiary.

Wspólne interesy narodów 
niemieckiego i francuskiego w 
utrzymaniu pokoju i ustanowię 
niu stosunków dobrego sąsiedz 
twa wymagają więc odrzucenia 
układu o tzw „arm ii europej
skiej“ . W ten sposób powstały 
by natychmiast warunki sprzy 
łające osiągnięciu porozumienia 
między wielkimi mocarstwami 
w sprawie środków utrzymania

i utrwalenia pokoju w Europie, 
co wymaga przede wszystkim 
pokojowego rozwiązania pro
blemu niemieckiego.

Uważamy, że bezpieczeństwo 
Francji zapewnić można jedy
nie w drodze porozumienia mię
dzy krajami europejskimi 
zwłaszcza ze Związkiem Ra
dzieckim, w celu złagodzenia 
napięcia międzynarodowego.

Prezydium Izby Ludowej 
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej uważa, że możliwe 
je-t osiągnięcie porozumienia 
nrędzy narodami Francji i Nie
miec na zasadzie wzajemnego 
poszanowania ich suwerenno
ści i że ma to wielkie znaczenie 
dla umocnienia bezpieczeństwa 
i zapewnienia pokoju w Europie.

Prezydium Izby Ludowej 
NRD zwraca się do Zgroma
dzenia Narodowego Republiki 
Francuskiej z apelem o połą
czenie’ wysiłków narodu francu
skiego i sil pokojowych w 
Niemczech, aby zażegnać groź
bę remiiitaryzaeji Niemiec, za
chodnich, opanowanych przez 
siły agresji.

Nieokreślony komunikat —  nieuzgodnione rozbieżności
Zakończenie konferencji Irzęch mocarstw zachodnich na Bermudach

(f) NOWY JORK (PAP). -  
Prasa ogłosiła 8 grudnia koń
cowy komunikat o konferencj1 
szefów rządów Stanów Zjedno 
czonvch. Wielkiej Brytanii i 
Francji. Komunikat ogłoszony 
został w imieniu Eisenhowera 
Churchilla i Laniela, chociaż, 
jak wiadomo, premier francuski 
Laniel byt obecny tylko na 
pierwszym posiedzeniu i ani ra
zu nie zabrał głosu w toku o- 
brad.

Komunikat stwierdza, że u- 
czestnicy konferencji uważają 
swą silę za „gwarancję pokoju 
i bezpieczeństwa“  i oznajmiają 
o swym zamiarze dokładania 
nadal wszelkich starań, aby 
..zwiększyć tę silę“ .

Następnie komunikat podkre
śla. że pakt północno-atlantyc
ki stanowi podstawę polityki u- 
czestników konferencji. Komu 
nikat wylicza problemy, które 
zostały omówione w toku obrad 
a mianowicie problem niemiec
ki. zagadnienie „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ , sytuacja 
na Dalekim Wschodzie oraz wy 
darzenia w łndochinach.

W sprawie odpowiedzi na no
tę radziecką dotyczącą zwoła
nia konferencji ministrów spraw 
zagranicznych czterech mo
carstw komunikat stwierdza, że 
zaaprobowany został tekst od
powiedzi. która powinna przy 
czynić się do rychłego spotka 
nia czterech ministrów spraw 
zagranicznych.

Komunikat zawiera aluzję do 
rozbieżności, jakie wyłoniły się 
między uczestnikami konferen
cji, i podkreśla, że Francja 
przedstawiła swe stanowisko w

sprawie ..europejskiej wspólno
ty obronnej“ .

(f) NOWY JORK (PAP) 
Korespondenci amerykańskich 
agencji prasowych donoszą, że 
podczas konferencji na Bermu 
dach na Francję wywierano na 
cisk, aby skłonić ją do ratyfi 
kowania układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“  i do kon 
tynuowania wojny w Indochi 
nach.

Korespondent agencji Asso 
dated Press donosi, że na Ber 
mudach domagano się od rzą 
du francuskiego „zapewnienia, 
że postara się o jak najszybszą 
ratyfikację układu o europej 
skiej wspólnocie obronnej...“

Jak podkreśla korespondent 
Associated Press powołując 
się na oświadczenia „osób do 
lirze poinformowanych“ , fran 
cuski minister spraw zagrani 
eznych Bidault oznajmił, że 
„jeśli Francja przystąpi do 
europejskiej wspólnoty obron 
nej obecnie, gdy projektowane 
jest utworzenie organu ponad 
narodowego, to będzie to ozna 
czato, że zgadza się na odgry 
wanie najniższej roli w łonie 
wielkiej tró jki“  Bidault — jak 
stwierdza korespondent — za 
żądał ścisłego ustalenia „no
wych, opartych na bardziej 
trwałych podstawach stosun 
ków wzajemnych między euro
pejską wspólnotą obronną a 
innymi sojusznikami Francji 
należącymi do NATO“  (bloku 
północno-atlantyckiego). „Ina 
czej — oświadczył Bidault — 
nie można liczyć na to, że par
lament francuski dokona raty
fikacji układu o europejskiej 
wspólnocie obronnej“ .

Jak donosi korespondent 
agencji United Press, podczas 
obrad w dniu 7 grudnia Bi 
dault podkreślił, że wojna w 
łndochinach jest „bardzo niepo 
pularna we Francji“  Jednakże 
Eisenhower nalegał, aby „Fran 
cja trzymała się mocno w wal
ce z komunizmem... Eisenho 
wer odmówił w imieniu Sta 
nów Zjednoczonych jakich kol 
wiek dalszych zobowiązań w 
tej sprawie i obiecał jedynie, 
że ewentualnie wyśle amery 
kańską misję wojskową do In 
dochin“ .

LONDYN (PAP). Specjalny 
korespondent dziennika „Ti 
mes" stwierdza, że na konie 
rencji usiłowano znaleźć roz 
wiązanie skomplikowanych za 
gadnień, lecz „rozstrzygnięto 
tylko nieliczne problemy“ .

Komentując komunikat koń 
cowy konferencji na Bermu 
dach, agencja Reutera pisze, że 
komunikat ten „odzwierciedla 
wiele trudności, wobec których 
stanęli szefowie trzech mo 
carstw zachodnich. Trudności 
te zaistniały na początku obrad 
i nie zostały usunięte w mo 
mencie, gdy prace konferencji 
miały się ku końcowi.

Jedyną konkretną decyzją by
ła zgoda na zorganizowanie 
„rychłego spotkania“  mini 
strów spraw zagranicznych 
trzech mocarstw zachodnich z 
ministrem spraw zagranicz 
nych Związku Radzieckiego 
Mołotowem“ .

PARYŻ (PAP). Korespondent 
„Aurorę“  podaje: „Jeśli chodzi 
o sprawę europejskiej wspólnoty 
obronnej należy podkreślić cał

kowite fiasko postulatu, . by 
Wielka Brytania brała w niej 
udział Churchill odmówił udzie 
lenia gwarancji, których żąda
ła od niego delegacja francuska, 
można nawet twierdzić, że w 
tej sprawie dokonał kroku 
wstecz“ .

„Comhat“  nie ukrywa swego 
rozczarowania z powodu re 
zultatów konferencji na Bermu 
dach „Francja — pisze teri 
dziennik — wraca z Bermudów 
z tym, z czym tam przybyła 
Pozostaje ten sam trudny dy 
lemat: zerwać wszystkie poro 
zumienia atlantyckie, albo tez 
zgodzić się w tej czy innej for
mie na remilitnryzację Nie 
mieć. Rząd, a następnie parła 
ment poszukiwali trzeciej dro
gi. Powiedzieć można przynaj 
mniej tyle, że droga ta nie pro 
wadziła przez Bermudy“ .

„Monde" w artykule wstęp
nym pt. „Niejasny komunikat" 
pisze m. in.: „Rzadko spotkać 
można tekst równie nieokreślo
ny, jak tekst komunikatu, któ
ry uzgodniła „tró jka“  na Ber 
mudach w wyniku nocnego po
siedzenia“ .

Dziennik ża jedną z przyczyn 
tej nieokreśloności komunikatu 
uważa „istnienie poważnych 
rozbieżności między Stanami 
Zjednoczonymi i Anglią“ .

Dziennik „France Soir“  uwa
ża również, iż „jedyną kon
kretną decyzją spotkania na 
Bermudach była decyzja wysła
nia do Rosjan noty zawierają
cej zgodę na mającą nastąpić 
konferencję przedstawicieli czte
rech mocarstw w Berlinie“ .

Nauczyciel — luycltoi.uaujca młodzieży 
doradca rodzicom, działacz społeczny

Przem ówienie wiceprezesa Rady M inistrów  Jozefa Cyrankiew icza
na krajow ej naradzie aktyw u

Doniosłość tej narady wy
pływa z niezwykle ważnej 
roli jaką w budownictwie 
nowego życia, w kształtowaniu 
nowego człowieka, w walce o 
poziom umysłowy i oblicze du
chowe młodego pokolenia speł
nia nauczycielstwo polskie, z 
roli którą spełnia nauczyciel
stwo w całokształcie walki kla
sowej, która toczy się w naszym 
kraju. Tak więc niezwykle waż
nym jest dobrze przetłumaczyć 
tezy przedzjazdowe Partii na 
język konkretnych zadań nau
czycielstwa polskiego.

Nie może być mowy o podwyż
szaniu stopy życiowej najszer
szych mas bez stałego podwyż
szania poziomu kulturalnego 
mas, bez niezwykle ostrej walki 
o świadomość i postawę ludzi, 
którzy swoim wzmożonym, 
dzięki tej postawie i świadomo
ści, wysiłkiem realizują nasze 
ogólne* narodowe plaYiy.

Trzeba sobie także powie
dzieć, że w samym pojęciu pod
wyższenia stopy życiowej mie
ści się także wzrost pro
dukcji dóbr kulturalnych, po' 
lepszenie ich jakości, wzrost 
konsumeji tych dóbr, tzn 
zwiększenie zasięgu naszego 
oddziaływania kulturalnego, 
wzrost czytelnictwa, oświaty 
pogłębienie naszej pracy wy 
chowawczej i pedagogicznej 
Jakże kluczową jest tu znów 
rola nauczyciela.

Nie ma mowy o podwyższe
niu produkcji rolniczej bez 
walki o podniesienie poziomu 
kultury na wsi, i to kultury, za
równo w sensie zwiększenia po 
ziomu wiedzy agrotechnicznej, 
jak i nieodłącznie z tym związa. 
nej, zrośniętej sprawy pobudze
nia ogólnych zainteresowań kul
turalnych.

i tutaj na odcinku wiejskim 
ogromna jest w zakresie reali
zacji tez IX Plenum rola nau
czyciela. Można by powiedzieć, 
że na wsi wobec szczupłości 
naszego aktywu kulturalnego 
wyrasta ta rola, jeżeli chodzi
0 "walkę, o podniesienie kultu
ry, nieodłącznie związanej 
z walką o podniesienie produk
cji rolniczej, do roli decydują
cej.

Szkoła jest w ogólnym 
froncie walki klasowej, która się 
toczy w całym kraju, odcinkiem 
niezwykle ważnym, niezwykle 
czułym.

Toczy się walka najzaciętsza 
walka o ukształtowanie mło
dego pokolenia Polski Ludo
wej. Wiemy, że szkoła jest od 
początku powstania Polski Lu
dowej pod niesłychanie ostrym 
obstrzałem wroga klasowego 
Wszelkimi dostępnymi mu 
środkami stara się sączyć swo 
ją zatrutą ideologię wsteczni- 
ctwa we wszelkich postaciach 
oporu przeciwko temu, co no 
we, socjalistyczne.

Zadaniem naszym na odcin
ku szkoły jest więc przede 
wszystkim uchronienie serc i 
mózgów chłopców i dziewcząt 
przed zatrutymi wpływami 
ideologii wroga, a równocze
śnie ukształtowanie ich w myśl 
naszej ideologii socjalistycznej, 
humanistycznej. Walka, którą 
prowadzimy o duszę młodzieży, 
polega na tym, żeby uchronić 
ją przed naciskiem wrogiej ideo 
logii — poprzez wszczepianie 
naszej socjalistycznej — huma
nistycznej ideologii To zadanie 
spoczywa przede wszystkim na 
nauczycielu.

Zadanie to nie jest łatwe 
właśnie dlatego, że umysł i 
uczucia młodych chłopców
1 dziewcząt są lak wrażliwe 
Tu trzeba uczciwego, głębokie 
go przemyślenia pracy wycho
wawczo-pedagogicznej.

Nauka i wychowanie młodego 
pokolenia Polski Ludowej wy
maga ogromnej subtelności i 
umiłowania pracy nauczyciela

Zdajemy sobie sprawę, że nie 
wszystko na odcinku szkół i j 
wychowania jest takie, jakie 
być powinno. Od szeregu mie
sięcy toczy się u nas, w szcze
gólności wśród nauczycielstwa 
interesująca dyskusja na temat 
metod wychowawczych w na 
szym szkolnictwie. Uwypukliła 
ona — i to jest jej zaletą — 
szereg braków i niedorrragań na 
terenie naszej szkoły. Są to 
braki i niedomagania bardzo 
istotne, alhowiem na tym od
cinku walki klasowej groźna 
jest każda szczelina, przez któ
rą niezwłocznie będzie próbo
wać przenikać wróg. usiłujący 
siać spustoszenie w nieundpor 
nionych umysłach młodego po
kolenia.

Przeprowadziliśmy już w cią 
gu 10 lat w szkołach naszych 
ogromną robotę, oczyściliśmy

programy i treść od nienauko
wych, wstecznych, antyhuma- 
nistycznych naleciałości epoki 
upadku burżuazji.

Równocześnie oczyściliśmy 
wspaniały dorobek kultury pol
skiej od śmiecia, którym pró
bowała |ą przysypać burżuazja 
i szlachetczyzna. I ten wspa
niały dorobek kultury minio
nych pokoleń wzięliśmy pod 
swoją opiekę, żebv przekazać 
naszej młodzieży wraz z no
wym, pięknym, twórczym, bo
gatym dorobkiem naszego okre
su, dorobkiem socjalistycznego 
budownictwa, dorobkiem walki
0 rozkwit i silę naszej ojczyz
ny.

To jest właśnie ten ładunek
ideowy, którym pragniemy na
sycić umysły i serca naszej mło 
dzieży. Ále ta wielka praca nie 
zda się na nic, jeżeli pozosta 
nie tylko papierowym progra 
niem.

Ten wspaniały dorobek -nasz 
musi się stać własnością każ
dego ucznia i każdej uczennicy. 
Dlatego nie da się oddzielić 
treści nauczania od metody 
nauczania. Zły, nieciekawy, su
chy, szkolarski, obojętny, 
przepojony frazeologią, nie 
przemawiający do wyobraźni 
ucznia wykład nie jest skutecz
nym orężem walki klasowej 
albowiem nie przenika do umy
słów i wyobraźni ucznia i nie 
przenosi naszego ładunku ide
ologicznego, a czasem zniechę
ca do wspanialej treści nasze
go nauczania, czyli robi szcze
linę, przez którą może przenik
nąć natychmiast wroga ideolo
gia.

Nie wszędzie potrafiliśmy do
tąd wypełnić rzeczywisty pro
gram nauczania, który posta
wiła przed nami Polska Ludo
wa.

A ten program wymaga od 
nas, żeby młodzież pojęła prze
de wszystkim całą niezwycię
żoną potęgę naszej ideologii, 
żeby zrozumiała jej piękno, jej 
porywającą wielkość. By zara
zem nauczyła się gardzić ohy
dą, nikczemnością, obrzydliwo
ścią kapitalistycznego, burżtia- 
zyjnego, imperialistycznego, 
wrogiego człowiekowi — syste
mu, żeby nauczyła się wchła
niać piękno prawdziwej kultu
ry i odczuwać to piękno z głębi 
serca. Dlatego myli się każdy 
kto sądzi, że rzecz polega na 
nauczeniu tej młodzieży pewnej 
ilości formułek, utartych zwro
tów i sloganów. Musimy zro
zumieć, że najsłuszniejsza na
wet myśl naukowa jeżeli nie 
staia się własnością ucznia po
przez jej zrozumienie, ale jest 
„wykuta“ , nie daje mu nic 
prócz balastu, który przy naj 
bliższej okazji potrafi zrzucić, 
nie uzbraja go do walki z wro 
gą ideologią. Uczeń, który 
nie pojął piękna dobrych 
książek, który nie potrafi się 
wzruszać Żeromskim, Mickie
wiczem, Słowackim, który nie 
został urzeczony sprawą bo
haterów „Młodej Gwardii“ , ani 
nie przeżył „Pamiątki z Ce
lulozy“ , taki uczeń będzie się 
poddawał naciskowi burżua,zyj 
nej szrniry, jak „Trędowata“ 
a poprzez literaturę spod tawki 
będzie się poddawał naciskowi 
obcego i wrogiego świata.

Niech nas nie uspokaja n i
gdy, że ten uczeń ma równo 
cześnie dobre, czy nawet bar
dzo dobre stopnie z przedrnio 
tów szkolnych.

Wy nauczyciele, kształtujecie 
najczulszy i najdelikatniejszy 
instrument: intelekt i uczucia 
młodego pokolenia Polski Lu 
dowej. Jesteście uzbrojeni w 
najpotężniejszą i najpiękniej 
szą ideologię, ideologię so
cjalizmu, ideologię przenik
niętą na wskroś humaniz
mem, umiłowaniem człowie
ka, umiłowaniem sztuki, kultu 
ry, tradycji, piękna, ideologię 
miłości własnego kraju i miło 
ści wszystkich ludów świata, 
ideologię, która łączy patrio 
tyzrn z internacjonalizmem, 
umiłowanie zarówno kultury 
własnej jak i ogólnoludzkiej, 
ideologię postępu, z której wy 
kwit! najbardziej szlachetny i 
masowy ruch obrony pokoju, 
dziś realizowany, bo oparty o 
siłę Związku Radzieckiego i ca 
tego obozu pokoju. Dlatego ma 
cie przed sobą zadanie naj 
bardziej wdzięczne, bo naucza 
cie prawdy, piękna i miłości, 
gdy tam w świacie kapitalizmu
1 wojny uczy się kłamstwa, nie 
nawiści i pogardy do człowie 
ka, wyrabia się w mtodzież\ 
kult pięści, rasizm, nacjonalizm 
i szowinizm. I to, że jesteście 
rzecznikami słusznej i dobrej

Z Z \P
sprawy ułatwia Wam zadanie, 
ale zarazem czyni je jeszcze 
bardziej Odpowiedzialnym, bo 
wróg nie cofa się przed żadną 
nikczemnością, nie przeoczy 
żadnej okazji Jeżeli nie będzie
cie oddziaływać umiejętnie na 
wszystkie czynniki świadomo
ści powierzonej wam młodzie
ży, nie będziecie kształtować 
zarówno jej umysłu, jak jej 
uczuć i wyobraźni, to tam gdzie 
zostawicie pozostawione sobie 
uczucia i wyobraźnię, wkrad
nie się wróg i będzie psuł wa
szą robotę.

Dlatego odcinek powierzonej 
wam pracy wymaga nieustan
nej czujności, wielkiego zrozu
mienia, nieustannego dosko
nalenia metod i nieustannej 
krytyki i samokrytyki waszej 
pracy i jak najszerszego popu
laryzowania najlepszych — a 
jest ich przecież niemało, do
świadczeń ofiarnych nauczy
cieli — mądrych pedagogów, 
przyjaciół młodzieży.

Trzeba pamiętać, że tylko do
bry nauczyciel, mający dobre 
wyniki nauczania i wychowa
nia, tylko dobry pedagog może 
być dobrym działaczem społe
cznym, dobrym agitatorem so
cjalizmu poza szkolą, dobrym 
doradcą starszych. Tylko do
brze pracująca szkoła rozbu
dzająca w młodzieży zaintere
sowania i pasję poznawczą mo
że być ośrodkiem promieniowa
nia na środowisko starszych, 
na wieś, gminę, czy gromadę.

A jeżeli tak wielkie zadania 
społeczne, pozaszkolne spoczy
wają na nauczycielu, to tym 
mocniej bić się musimy o na
leżyty poziom nauczyciela, 
przede wszystkim jako wycho
wawcy młodzieży. Tylko jako 
dobry wychowawca młodzieży, 
jako dobry pedagog, będzie on 
dobrym przyjacielem rodziców, 
zjedna sobie ich zaufanie, bę
dzie umiał znaleźć wspólny z 
nimi język troski o wychowa
nie młodego pokolenia, troski 
o wszystkie inne sprawy dane
go środowiska.

Tak jak skończyć trzeba, i 
w dużym stopniu nam to się 
udało, z typem nauczyciela za
mykającego się wyłącznie w 
swoich szkolnych zaintereso
waniach, z typem mola szko- 
larskiego, nie widzącego nic 
poza swoim notesem z dwójka
mi, nie widzącego ani dzieci, 
ani ich przeżyć, trosk, radości, 
smutków, a przede wszystkim 
nie widzącego w ogóle życia, 
z typem kiepskiego wychowaw
cy, zasuszonego — niezależnie 
od wieku — bakałarza, tak 
również musimy zwalczać mo
cno typ załatanego, zaafero
wanego wszystkimi sprawami z 
wyjątkiem szkolnych, nie dba
jącego o powierzoną mu szko
lę i młodzież — pseudodzia- 
lacza społecznego.

W parze z walką o podwyż
szenie jakości pracy w szkole 
iść musi daisże zwiększenie 
opieki ze strony ogniw tereno
wych, ze strony ogniw aparatu 
oświatowego, a także aparatu 
partyjnego, dalsze zwiększenie 
uwagi poświęconej ocenie pra
cy nauczyciela nie tylko we 
wszystkich akcjach poza szko
łą, aie ocenie pracy nauczycie
la przede wszystkim w szkole, 
ocenie pracy z młodzieżą, oce
nie wyników nauczania i wy
chowania.

Niewątpliwie z pożytkiem bę
dzie dla opracowywanych obec
nie programów nauczania, dla 
przygotowywanych podręczni
ków, jeżeli wokoło tych proble
mów rozwinie się wśród nau
czycielstwa jeszcze szersza niż 
dotychczas, rzeczowa, krytycz
na dyskusja, podsumowująca 
dotychczasowe bogate doświad
czenia nauczycielstwa i nasu
wająca wnioski na przyszłość.

Będzie to niewątpliwie twór
czy, niezbędny dla jakości pro
gramów nauczania i podręczni
ków wkład do generalnej walki 
o podwyższenie jakości naszej 
pracy, walki toczonej na wszy
stkich odcinkach A jakiż odci
nek wymaga czulszej opieki niż 
taki kluczowy odcinek walki o 
umysły i serca młodego poko
lenia, jakim jest szkoła?

W tej myśli składam wam 
zebranym, imieniem Rządu, ży
czenia, aby i ta narada przy
czyniła się w jak największym 
stopniu do uświadomienia i 
sprecyzowania zadań, jakie 
szkole i nauczycielowi, czoło
wemu oddziałowi rewolucji 
kulturalnej, stawia Polska Lu
dowa w swej walce o material
ny i duchowy wzrost naszego 
narodu, w swej walce o socja
lizm. (długotrwale oklaski).

(PAP)

Wiadomości snortowe
Mistrzostwa świata 

w  pięcioboju nowoczesnym
S A N T IA G O . Z u dz ia łem  re p re ze n 

ta n tó w  9-c iu  p ań s tw  rozpoczę ty się 
w  S an to  D o m in g o  (C h ile ) m is trz o 
s tw a  ś w ia ta  w  p ię c io b o ju  now oczes
n ym .

W  p ie rw s z e j k o n k u re n c ji  w  je ź - 
dz ie  k o n n e j na p rz e ła j z w y c ię ż y ł 
W ę g ie r B enedek.

D rug a  k o n k u re n c ją  b y ł tu rn ie j 
sze rm ie rczy . P ie rw sze  m ie jsce  za
ją ł Szwed N ie lsson  C zw a rte  i p ią 
te  m ie jsca  o rz y o a d ły  w  udz ia le  re 
p reze n ta n to m  W ę g ie r Szor.d i i Be
nedek. W  k la s y f ik a c j i  in d y w id u a l
ne j p ro w a d z i B enedek. n a to m ia s t w 
p u n k ta c ji  zespo łow e j d ru ż y n a  w ę 
g ie rska  n ie  je s t s k la s y fik o w a n a  z 
pow odu  w y c o fa n ia  się trzec iego  re 
p reze n ta n ta , k tó r y  n ie  u k o ń c z y ł 
k o n k u re n c ji  je ź d z ie c k ie j.

Rekord ZSRR  
w  rzucie młotem

S tu d e n t z B a k u  — N ienaszew  
u s ta n o w ił re k o rd  ZSRR w  rz u c ie  
m ło te m  u z y s k u ją c  60,70 m . W y n ik  
ten  je s t lepszy od dotychczasow ego  
re k o rd u  ZSR R , należącego cło K r i *  
w onosow a o 10 cm . w
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1200 tys. now ych cz łonków  TPPR,
1500 k ó ł m iczu rinow sk ic li

Plon Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
(f) 8 bm. odbyło się w War

szawie plenarne posiedzenie 
Centralnej Komisji Wykonaw
czej Miesiąca Pogłębienia Przy
jaźni Polsko - Radzieckiej, na 
którym podsumowano przebieg 
oraz osiągnięcia tegorocznego 
Miesiąca oraz wytyczono dalsze 
zadania TPPR.

Na posiedzenie przybyli rad
ca Ambasady ZSRR w Warsza
wie D Zaikin oraz przedstawi
ciel WOKS w Polsce, 1. Lutow 
ników.

W czasie obrad wiceprzewod
niczący ZG TPPR Stefan Ma
tuszewski wręczył wyróżniają
cym się działaczom honorowe 
odznaki TPPR, przyznane im 
za ofiarny wkład pracy w dzie
ło krzewienia przyjaźni narodu 
polskiego do narodów Kraju 
Rad. Pierwszą odznakę wśród 
gorących oklasków zebranych 
Stefan Matuszewski wręczył 
radcy Ambasady ZSRR w War
szawie D. Zaikinowi.

Sprawozdanie z przebiegu 
Miesiąca wygłosił sekretarz ZG

TPPR Zygmunt Garstecki. W 
czasie trwania Miesiąca wygło
szono ponad 280 tysięcy odczy
tów, zorganizowano tysiące 
kiermaszów, wystaw książki ra
dzieckiej itp.

Organizowane w czasie Mie
siąca imprezy i akcje przyczy
niły się do dalszego upo
wszechnienia radzieckich metod 
pracy. Aktyw TPPR zorgani
zował ponad 2500 narad, poka
zów i wystaw, poświęconych 
temu zagadnieniu. W okresie 
Miesiąca powstało 1500 nowych 
kół miczurinowskich.

Poważnym osiągnięciem u- 
zyskanym w okresie Miesiąca 
jest dalszy znaczny wzrost sze
regów TPPR. W tym okresie 
do TPPR wstąpiło ponad 1200 
tysięcy nowych członków.

W dyskusji jaka wywiązała 
się nad sprawozdaniem podkro- j 
ślono, że wzmożona w okresie j 
.Miesiąca działalność Towarzy- j 
stwa oraz wszystkich organiza | 
cji społecznych winna stać się I 
ich stałą formą pracy, co przy- | 
czyni się do utrwalenia osiąg [ 
nięć zdobytych w tegorocznym j

Adiesiącu, do dalszego zacieśnie
nia przyjaźni narodu polskiego 
z narodami Kraju Rad.

Z kolei zgromadzeni wysłu
chali referatu wiceprzewodni
czącego Zarządu Głównego 
TPPR — Stefana Matuszew
skiego pt. „Zadania Towarzy
stwa Przyjaźni Polsko-Radziec 
kiej w świetle uchwał IX Ple
num“  Mówca wskazał, że o- 
becnie główny wysiłek pracy 
propagandowo - uświadamiają
cej TPPR musi zostać skiero
wany na wieś.

Kończąc swe przemówienie 
wiceprzewodniczący ZG TPPR 
stwierdził: „Musimy podnieść 
na wyższy poziom treść i kul
turę naszej pracy propagando
wej. Musimy bez frazesów, u- 
proszczeń i ogólników przeka
zywać społeczeństwu wiedzę o 
twórczej drodze rozwojowej j 
Kraju Rad Wskazywać polskim j 
masom pracującym, jak ludzie i 
radzieccy pokonując trudności j 
budowali i budują potęgę i do
brobyt swej wspaniałej ojczy
zny.“  (PAP)

Surowe kary dla członków kułackiej bandy terrorystycznej
(f) Wojskowy Sąd Rejonowy 

w Krakowie rozpatrzył sprawę 
Józefa Lacha, Henryka Bana 
cha, Jana Dońca, Edwarda 
Zientarskiego i Alfonsa Lisia 
kiewicza — członków kułackiej 
bandy terrorystyezno-rabunko- 
wej.

Bandyci — zausznicy i sy
nowie kułaków — dążąc do za
hamowania rozwoju spółdziel
czości produkcyjnej oraz usiłu
jąc przeszkodzić mało i śred
niorolnym chłopom w wywią
zywaniu się z obowiązków wo
bec Państwa — dokonali na te
renie pow. Miechów szeregu 
morderstw, zamachów terrory
stycznych i rabunków. Z rąk 
bandytów, których hersztem był 
osk. Lach — zginęli żołnierz 
KBW ot a z kom. posterunku 
MO w Koniuszy.

Działając z inspiracji i przy 
poparciu kułactwa bandyci ze 
szczególną nienawiścią wystę
powali przeciwko tym chłopom, 
którzy pragnąc uniezależnić się 
od wyzysku kułackiego organi
zowali spółdzielnie produkcyj
ne. Tak np. bandyci napadli na 
członków komitetu założyciel
skiego spółdzielni produkcyjnej 
w gromadzie Sztuka, gm. 
Książ. Wielki, katując ich i gro
żąc śmiercią, gdy zorganizują 
spółdzielnię.

Bandyci wysyłali również l i 
sty z pogróżkami do chłopów 
wypełniających wzorowo swe 
obywatelskie obowiązki wobec 
Państwa. Na listach tych za
miast podpisu widniał rysunek 
karabinu maszynowego oraz l i 
tery USA.

W czasie jednego z napadów I 
z bronią w reku — bandyci 
zrabowali 150 tys. zł zebra 
nych przez mieszkańców Wię
cławie na budowę szkoły,

O bestialstwie bandytów I 
świadczy również fakt, iż za- j 
mordowali przez uduszenie nie- | 
wygodnego dla siebie z uwagi j 

( na chorobę członka swej ban- 
| dy Zbigniewa Stefańskiego.

W wyniku przewodu sądowe
go, który w całej rozciągłości 
udowodnił winę oskarżonych — 
Sąd skazał: herszta bandy 
.!. Lacha na karę śmierci, H. 

i Banacha na 15 lat więzienia, 
:J. Dońca i E. Zientarskiego na 
kary po 12 lat więzienia i 
A. ł.isiakiewic.za na 10 lat włę 
zienia. (PAP)

W O D P O W I E D Z I  NA K R Y T Y K Ę

„W a d i i w e p r a k ty k i"
W odpowiedzi na opubliko

wany w „Trybunie Ludu“  arty
kuł pt „Wadliwe praktyki“  otrzy
maliśmy z K\V w Opolu odpo
wiedź podpisaną przez sekreta
rza KW, tow. R. Nowaka.

1<W informuje nas, że. nie
właściwe metody pracy z akty
wem były praktykowane nie 
tylko w Koźlu, ale i w pozo
stałych komitetach wojewódz
twa.

KW polecił wszystkim KP i 
KM omówić artykuł z ich apa
ratem politycznym i wyciągnąć 
odpowiednie wnioski dla dal
szej pracy. KP i KM przyspie
szyły analizę i uporządkowanie 
ewidencji aktywu partyjnego, w 
wielu wypadkach uzupełniły go 
nowymi nazwiskami. Komitety 
powiatowe i miejskie zwróciły 
uwagę pracowników aparatu 
politycznego i członków instan
cji na konieczność wzmożeni 
wysiłków nad wychowywaniem

i rozszerzeniem aktywu. Aktyw 
powiatowy i miejski znajduje 
się obecnie pod hezpośredtrm 
kierownictwem egzekutyw i se
kretarzy KP i KM.

Są to jednak dopiero pierw
sze kroki zmierzające do napra
wienia dotychczasowych błędów 
w pracy z aktywem instancji 
partyjnych na terenie woje
wództwa. KW będzie nadal-po
święcał wiele uwagi temu za
gadnieniu, a wszelkie przeja
wy wypaczania na tym odcinku 
będzie bezwzględnie zwalczał.

„Komitet Powiatowy Koźle -- 
czytamy w liście — omówił ar
tykuł n’a posiedzeniu egzekuty
wy KP i przesłał w tej sprawie 
do KW wyjaśnienie wraz z pro
tokołem egzekutywy. Dokumen
ty te świadczyły o niezrozumie
niu przez KP Koźle istoty i celu 
krytyki zawartej w artykule. 
KP Koźle nie przeanalizował

swej pracy z aktywem, nie 
przyjrzał się jej krytycznie i j 
sam-okryiycznie, nie zebrał ma- j 
teriału dla dokonania analizy 
tej pracy i stąd w dyskusji na 
egzekutywie oraz w wyjaśnie
niu na niej opartym, brak było 
samokrytyki i wniosków, a sta 
row iły one próbę „wytłumacze
nia się z zarzutów“  zawartych 
w Waszym artykule.

Sprawę tę postawiono po
nownie na egzekutywie KP Koż. 
le, na której sekretarz Komite
tu Wojewódzkiego tów. Majew
ski wskazał towarzyszom z Ko
źla niepartyjne podejście do 
krytyki prasowej. Egzekutywa 
KP 'postanowiła raz jeszcze o- 
mówić dotychczasową prace z 
aktywem partyjnym i wyciąg
nąć właściwe wnioski, zmie
rzające do usunięcia riłesłnsz- j 
nych i szkodliwych praktyk w  j 
tej dziedzinie.“

Występ artysty Opery 
Berlińskiej Kurie Refrma 
w 0 terze Warszawskej
(f) 7 bm. w Państwowej Ope. 

rze w Warszawie wystąpił wy
bitny artysta Opery Berlińskiej 
Kurt Rehm, który wykona} par
tię Janusza w operze Moniusz
ki „Halka“ .

Na przedstawieniu obecny był 
ambasador NRD — Stefan Hey- 
mann wraz z członkami Amba
sady oraz członkowie niemiec
kiej delegacji kulturalnej, ha-, 
wiącej w stolicy z okazji „Ty
godnia Postępowej Kultury Nie
mieckiej“ . *

Występ Kurta Rehma spotka! 
się z gorącym przyjęciem pu
bliczności. Artyście wręczono 
wiązanki kwiatów. (PAP).

Pośmiertne odznaczenie 
K i. Gałczyńskiego

(f) Rada Państwa na wnio
sek ministra Kultury i Sztuki 
odznaczyła zmarłego w tych 
dniach poetę K. I. Gałczyńskie
go za wybitne zasługi na polu 
literatury polskiej — Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia 
Polski.

❖
Pogrzeb K. I. Gałczyńskiego 

odbędzie się na cmentarzu woj
skowym na Powązkach w dniu 
9 bm. o godz. 14 - ej. (PAP)

2 dalsze powiaty 
zwolnione z miarek 

i o si pów
(f) 8 bm. powiat Sierpc w 

woj. warszawskim i pow. Kro
toszyn w w oj.‘poznańskim prze
kroczyły 90 proc. tegorocznego 
planu obowiązkowych dostaw 
zboża.

Chłopi tych powiatów, którzy 
całkowicie wywiązali się z obo
wiązku dostaw zboża dla pań
stwa, zwolnieni zostali z mia
rek i odsypów oraz korzystają 
z prawa sprzedaży na wolnym 
rynku nadwyżek ziarna i pro
duktów zbożowych. (PAP)

Wyjazd delegacji 
k in e m a to g ra fii polskiej

do ZSRR
(f) 6 bm. wyjechała do Zwią

zku Radzieckiego 8-osobowa de
legacja przedstawicieli kinema
tografii polskiej w celu zapo
znania się z najnowszymi osią
gnięciami przodującej kinema
tografii radzieckiej.

W skład delegacji, której 
przewodniczy dyr. Departamen
tu Techniki Centr Urzędu Kine
matografii — Marian Swier 
czyńskj, wchodzą m. in rektor 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Filmowej Roman Ożegowski, 
profesor PWSF — Jerzy Toe- 
plitz i dyrektor Ośrodka Fil 
mów Szkolnych PWSF — Zyg
munt Król.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Na z e b r a n i a c h  p r z e d z j a z d o w y c h
C z ł o n e k  p a r t i i  na p l a c ó w c e  h a n d l o w e j

Chorzów, 130-tysięczne mia
sto robotnicze, miasto górników 
i hutników, ma szeroko rozwi 
niętą sieć sklepów handlu uspo 
łecznionego. Ale na próżno 
szukałby ktoś w chorzowskich 
sklepach takich np. artykułów, 
jak rury do pieców, czy buciki 
dziecięce na skórze; na próżno 
przebiegłby całe miasto, chcąc 
kupić metr wataliny, paczkę 
ligniny czy pudełko białej pa 
sty do obuwia.

Stwierdzić, że nasze sklepy 
nie są dobrze zaopatrzone, to 
jeszcze nie wszystko - -  mówili 
na zebraniu swej podstawowe) 
organizacji partyjnej towarzy 
sze z MHD (pion przemysło 
wy) w Chorzowie. — Trzeba się 
zastanowić dlaczego tak się 
dzieje i co my, organizacja par 
tyjna, zamierzamy zrobić, by 
w myśl wytycznych IX Plenum 
nasza sieć handlowa coraz le
piej zaspokajała potrzeby lud
ności naszego miasta.

. Z ostrą krytyką wystąpili to. 
warzysze w dyskusji pod adre
sem egzekutywy podstawowej 
organizacji partyjnej, słusznie 
czyniąc ją współodpowiedzial
ną za poważne niedociągnię
cia w pracy chorzowskiego 
MHD.

— Wszystkie najważniej
sze sprawy załatwiane są wy
łącznie w drodze administracyj
nej, nie omawia się ich na po
siedzeniach egzekutywy arii na 
ogólnych zebraniach partyj
nych Przechodzą one jak gdy
by obok organizacji partyjnej.

Brak pracy politycznej wśród 
pracowników aparatu handlo
wego prowadzi do wielu szko
dliwych zjawisk. Pracownicy 
MHD rzadko demaskują spe
kulantów, wykupujących maso
wo atrakcyjne artykuły, a prze
ciwnie niekiedy nawet akty
wnie z nimi „współpracują". 
Czyż nie dostrzega tego nasza

organizacja partyjna? — pyta- j 
li na zebraniu towarzysze. Czy ! 
nie widzi, jak poważne zada
nia wychowawcze ma ona do 
spełnienia wśród pracowników 
naszego handlu?

❖
Powszechny Dom Towarowy I 

i w Lodzi jest jedną z najwięk- j 
| szych placówek handlowych te- i 
| go robotniczego miasta. Obsłu j 
j guje- on dziennie tysiące klieu j 
! tów. Ale nie realizuje planów j 
obrotu. Tow. Piwoński — dy
rektor PDT mówił na zebra
niu partyjnym o trudnościach 
w zaopatrzeniu, o zbyt wąskim 
asortymencie towarów dostar
czanych przez przemysł. Mówił 
o tym, że niektóre centrale .na
rzucają często sklepom pewne 
„niechodliwe" towary, itp.

A jednak PDT w Lodzi nie 
wykorzystał własnych możliwo
ści, kierownictwo nic wykazało 
dość operatywności w uzupeł 
nianiu asortymentu ze źródeł I 
zdecentralizowanych. Dość po- | 
wiedzieć, że plan zakupu ze i 
źródeł zdecentralizowanych zre- I 
alizowano tylko w 69 proc. —. 
stwierdził tow. Piwoński.

Na zebraniach partyjnych 
| w Łódzkim PDT, Olsztyńskim 
j MHD, Opolskim PSS, Luhel- 
! skin] WZGS, Chorzowskim 
j MHD — towarzysze podkre 
| śłali w swych wystąpieniach.
; że handel państwowy i spół
dzielczy musi nie tylko znać po- 
| trzeby konsumenta, ale musi 
! umieć wpływać w niezbędnym 
J kierunku na ogniwa produku
jące artykuły masowego spo- 

| życia — aby artykuły te były 
lepsze i estetyczniejsze.

ifi
Studiując tezy przedzjazdo- 

we członkowie partii pracują
cy w handlu szerzej widzą o- 
becnie swoje zadania w umac
nianiu spójni gospodarczej 
między miastem a wsią. I o tym

mówili na swych zebraniach 
partyjnych.

— Trzeba stwierdzić samo- 
krytycznie — oświadczył tow 
Sowiak, kier. sklepu MHD art. 
żelaznych w Chorzowie — ze 
często dotychczas staraliśmy 
się artykuły gorszej jakości 
„wpakować“  ciiłopu, jako rze
komo mniej wrażliwemu ha sta
ranne wykończenie towaru, na 
¡eger braki itp. Gdy przeczyta
łem tezy przedzjazdowe pomy
ślałem sobie, że przecież w ten 
sposób godzimy w sojusz robot
niczo . chłopski Przecież jeśli 
robotnik z Azotów (a tam pra
cują właśnie dojeżdżający ze 
wsi właściciele 2—3 ba go
spodarstw) — przyjdzie do mo
jego sklepu po kilo gwoździ, 
czy arkusz blachy, a ja go 
źle obsłużę, dam mu na przy
kład towar wybrakowany — 
czy nie będzie on słusznie pom. 
sto.wał na sklep państwowy, na 
robotników, którzy złe artyku
ły produkują? i odwrotnie, je
śli w naszych sklepach chłop 
znajdzie artykuły, których szu
ka, jeśli będzie starannie, życz. 
liwie obsłużony, czy nie będzie 
to dla niego wyraźnym dowo
dem, że miasto, że klasa robot 
nicza dobrze dba o zaspoko 
jenie jego potrzeb?

Dużo miejsca poświęcili w 
dyskusji sprawie ściślejszego 
powiązania GS z chłopstwem 
pracującym — towarzysze na 
zebraniu partyjnym w WZGS 
w Lublinie.

— Aby jak najlepiej obsłu
giwać chłopa, lepiej znać jego 
potrzeby mówił tow. Szot —- 
konieczne jest aby samorządy 
spółdzielcze przejawiały więk
szą niż dotychczas działalność 
Dopuściliśmy do tego, ze 
członkowie lubelskich GS-ów 
— .chłopi pracujący, ci praw
dziwi gospodarze spółdzielni, 
pozbawieni byli w praktyce mo. 
żliwości wpływania na gospo

darkę GS. Nieregularnie prze
prowadzano statutowe zebrania 
gromadzkie członków spółdziel
ni, często nie widziano gmin
nych rad spółdzielczych, komi
tetów członkowskich.

— Uaktywnienie tej oddol
nej, najszerszej kontroli placó
wek GS-u — mówili towarzy
sze w dyskusji — pomoże wal
czyć z nadużyciami, kumoter
stwem i mankami, a towar trafi 
bezpośrednio do odbiorcy.

Aby w pełni zrealizować 
jedno z podstawowych zadań, 
stojących przed handlem wiej
skim: na czas, sprawnie i w na
leżytym stanie rozprowadzić 
wśród pracujących chłopów 
zwiększającą się masę towaro
wą, trzeba aby doniosłość tego 
zadania zrozumiał każdy pra
cownik A szczególnie trzeba aby 
zrozumiał i umiał te zadania 
w praktyce wykonywać każdy 
sklepowy, magazynier, zaopa
trzeniowiec. Mówił o tym w dy
skusji tow Gniazdowski, kie
rownik działu szkolenia WZGS 
w Lublinie.

Wysunął on wniosek, aby 
wszyscy pracownicy GS-u prze
szli szkolenie przywarsztatowe.

Wiele miejsca w dyskusji 
na zebraniach towarzysze po
święcali kulturze obsługi klien
ta, sprawie estetycznego wy
glądu sklepów. Na wielu ze
braniach podkreślano koniecz
ność właściwego rozmieszcze
nia punktów handlowych, tak, 
aby jak najbardziej udogodnić 
nabywanie produktów konsu
mentowi itp.

❖
Handel uspołeczniony powi

nien coraz lepiej zaspokajać 
potrzeby mas pracujących. W 
walce o to zadanie duża rola 
przypada organizacjom partyj
nym w placówkach handlo
wych. (b.)

P O M  - o w c y  d y s k u t u j ą
Na partyjne zebranie dysku

syjne nad tezami przedzj^zdo- 
wyrni w Państwowym Ośrodku 
Maszynowym w Rypinie (woj 
bydgoskie) obok członków par
tii przybyli również przodujący 
bezpartyjni robotnicy. Wiele 
było ciekawych głosów w dy
skusji,

— Mimo że POM nasz po
siada wszystkie-obiektywne wa
runki, aby dobrze spełniać swo
je zadania (odpowiednią ilość 
sprzętu, pełną obsadę załogi), 
to jednak nie dążyliśmy z ca
łym uporem — mówił tow. Gor
czyński, kierownik wydziału po 
litycznego — aby spółdzielnie 
w naszym powiecie systematycz
nie podnosiły swą wydajność, 
aby umacniały się gospodarczo i 
oddziaływały na chłopów in 
dyw ¡dualnie gospodarujących

Mvśmv traktowali nasze 
spółdzielnie nie jak socjalistycz
ne gospodarstwa, które dzięki 
naszej pomocy maszynowej i 
agrotechnicznej powinny się 
wszechstronnie rozwijać, ale 
traktowaliśmy je p > prostu jak 
zwykłego klienta, którego dzK 
my, jutro kto inny obsługuje.

Z tych też przyczyn do dziś nie 
wykonaliśmy jeszcze 100 ha 
orki przedzimowej w spółdziel
niach. Woleliśmy brakujące 
nam do planu hektary średniej 
orki wykonywać w transporcie 
zamiast w nołu, nie licząc się 
z tym, że w ten sposób przyno
simy szkodę spółdzielniom 
Błąd naszej pracy polegał na 
tym, że nasza organizacja par
tyjna ani dyrekcja nie analizo
wały pracy brygad traktoro 
wych.

— To prawda, że brygady 
traktorowe nie pracują należy
cie —■ mówił mechanik rejono
wy tow. Alichnowicz — ale kto 
oprócz mechanika rejonowe
go interesuje się ich pracą’  
Choćby w takie! spół lzielni pro 
dukcyjnej Łąkie, gdzie pracuje 
obecnie brygada traktorowa nikt 
do tej pory nie by! z dyrekcji 
ani agronom ani instruktor wy
działu politycznego, by z.oba 
czye co ona robi i jak robi, Rv 
zainteresować się jak brygadzi
sta mieszka, co je, co robi po pra. 
ey. A tam już od dłuższego cza
su tylko dwa ciągniki pracuią.

I trzeci stoi bezczynnie z powo- 
I du braku pługa. Choć od k il
ku dni alarmuję dyrekcję, ;;y 
przystała pług, jednak nie 
odnosi to żadnego skutku. Czy 
tak być powinno?

Towarzysze zwracali uwa
gę, że młodzież często z lek
ceważeniem wykonuje pra
cę, że nie dba o sprzęt.

— Boli człowieka, gdy widzi 
jak pługi czy brony poniewie 
rają się po polu bez opieki — 
mówił tow. Kruk, mechanik re
jonowy. — Jest winą nas 
wszystkich, że nie staraliśmy 
się wychować młodzieży w po
czuciu odpowiedzialności za 
sprzęt, który jej się po
wierza, nie widzieliśmy w 
niej tych przyszłych fachow
ców, którzy mają być współ 
organizatorami dalszych suk
cesów w podnoszeniu pro
dukcji rolnej na wsi Dlatego 
uważam, że okres zimy trzeba 
wykorzystać dla traktorzystów 
na intensywne szkolenie ideo
logiczne i zawodowe, na roz
wijanie z młodzieżą nowych 
form życia kulturalnego i czy- 
telnictwm. Trzeba młodzież tak

: uczyć i wychowywać, by po
znała cel swej roboty, by tę 
pracę pokochała.

Tow. Jasiński, brygadzista 
warsztatowy, zwrócił uwagę na 
bardzo istotną sprawę, o której 
mowa w tezach przedzjazdo
wych.

— POM nasz — stwierdził 
tow. Jasiński — zupełnie za
pomniał o mało i średniorol
nych chłopach gospodarujących 
indywidualnie. Zapomnieliśmy 
również o dwóch tysiącach go
spodarstw bezkonrtych w naszym 
powiecie, które zdane są na wy
zysk kułacki. Myśmy do tvch 
gospodarstw nie dotarli. Ale 
nie jest to tylko nasza wina. 
Komitet Powiatowy naszej par
tii i wydział rolnictwa i leśnic
twa PRN nie wskazali nam, 
choć dobrze wiedzieli, gdzie ta
kie gospodarstwa są i że po
trzebują pomocy. Już na 
wiosnę wiele z nich po
winno odczuć naszą pomoc. Nie 
wolno nam dopuścić do tego, 
by chłopi nie posiadający koni 
popadli w zależność od kułaka.

J. K.

W  dziesiqtq rocznicę śmierci Alfreda Lampe
Dziesięć lat temu przestało 

bić serce Alfreda Lampego — 
wybitnego działacza, oddnhego 
sprawie klasy robotnicze], naro 
du, wiernego syna naszej partii

Lampe kochał i nienawidzi! 
tak, jak to właściwe jest ko
muniście. Kochał bezgranicznie 
swą ojczyznę, swój lud, klasę 
robotniczą, jej bohaterską par
tię komunistyczną. Nienawidził 
do głębi wrogów Polski 
tych przede wszystkim, którzy 
polskim posługując się języ 
kłem wyzyskiwali i gnębili pol
skiego robotnika i pracującego 
chłopa, w imię swych klasowych 
interesów ciągnęli wstecz roz 
wój i podkopywali niepodległy 
byt narodu. Kocha) kraj Rewo
lucji . Październikowej, ostoję 
wolności i niepodległości naro 
dów. Nienawidził do głębi im
perialistycznych grabieżco w 
Wielka pasja walki wyzwoleń 
częj klasy robotniczej, wielka 
pasja bohaterskiej walki Komu
nistycznej Partii Polski o przy 
szłość narodu polskiego na
tchnęła komunistów polskich o- 
fiarnością, wytrwałością, zde
cydowaniem, bezkompromisowo 
śełą. Natchnęła też dużej mia
ry działacza partyjnego Alfre
da Lampego.

Wcześnie rozpoczął Alfred 
Lampe czynne życie polityczne 
M iał zaledwie 22 lata gdy bur- 
żuazyjny sędzia odczytywał mu 
wyrok czterech lat więzienia. 
Byt już- wtedy członkiem Ko
munistycznej Partii Polski, od 
kilku lat studiował już podsta
wy naukowego socjalizmu, miał 
już za sobą pewien zasób do 
świadczeń i a orga n i zacyj nego.

W czasie, gdy Lampe odsia
dywał pierwszy wyrok partia 
na II Źjeździe przyjęła leni
nowskie hasła w podstawowych 
kwestiach strategii proletaria
tu. Wraz z towarzyszami stu 
diował Lampe w więzieniu le
ninowskie nauki o rewolucji so

cjal¡stycznej, o sojuszu robotni
czo-chłopskim, o kwestii naro
dowościowej — te nauki, które 
legły później u podstaw wałki 
o wyzwolenie Polski i wypro
wadzenie jej na szlak obecnego 
rozwoju.

Z więzienia Lampe wyszedł 
w 1926 roku i niezwłocznie sta 
nąl w czynnych szeregach par 
tii. Znajdował się na wielu od
powiedzialnych posterunkach 
partyjnych. Był sekretarzem 
Komunistycznego Związku Mło 
dzieży, uczestniczył w pracach 
sekretariatu krajowego KC 
KPP, brał udział w pracach 
IV i V Zjazdu partii, został 
wybrany na członka KC a na
stępnie ria członka Biura Poli 
tycznego KC KPP-

Wytężona i ofiarna praca 
partyjna wypełniła okres sie 
dmiu lat —- do 1933 roku. By
ły to lata, kiedy klasa robot
nicza Polski przechodziła po
woli do ataku na faszyzm sa
nacyjny, odpierała liczne ataki 
burżunzji na jej byt, kiedy w 
szeregach robotniczych coraz 
głośniejszym echem odzywało 
się hasło jednolitego frontu 
głoszone przez KPP, hasło sze 
rokiego frontu ludu pracujące
go w walce o prawa i wolność, 
o chleb i pracę. Na czele setek 
bitew strajkowych i demon 
stracji ulicznych, na czele nie
zliczonych akcji stali cz.łonko 
wie bohaterskiej KPP. W cza
sie, gdy Alfred Lampe uczest 
niczyi w pracy krajowego se
kretariatu KC KPP toczyły się 
pod wodzą komunistów wspa 
niałe walki strajkowe tramwa
jarzy warszawskich, włóknia 
rzy, górników. Czytając dziś 
— po ponad dwóch dziesięcio
leciach — wnikliwe artykuł} 
Alfreda Lampego oceniające 
strajki tramwajarzy warszaw
skich mamy przed sobą ilu 
strację pięknych tradycji bojo
wych KPP, — widzimy zara

zem jak niezmierna była wra
żliwość komunistów na niedo
lę mas pracujących, jak głębo
ka była więź partii z masami

Partia jest mózgiem klasy 
robotniczej, jej sztabem kie 
rowniczym. Z codziennych walk 
mas pracujących partia wycią 
gać musi wnioski, gromadzić 
i przekazać doświadczenie, do
skonalić metody walki, wska 
zywać bardziej skuteczne for 
my obrony i ofensywy. W tyijn 
okresie jednym z centralnych 
zagadnień, od których zależała 
przyszłość było zagadnienie 
jednolitego frontu klasy robol 
niczej, zagadnienie zdobycia 
większości klasy robotniczej 
przez partię komunistyczną. To 
zaś zależało od umiejętnej tak 
tyki komunistów, od ich umie
jętności przewodzenia masom 
w codziennej walce. KPP 
dała polskim masom pra
cującym -jedynie słuszne wy
tyczne walki z faszyzmem 
polskim, jedynie słuszną ocenę 
jego zbrodniczej polityki we
wnętrznej i zdradzieckiej poli 
tyki zagranicznej. Komuni 
styczna Partia Polski rnobilizo 
wała masy pracujące do« walki 
z nadciągającym śmiertelnym 
niebezpieczeństwem agresji.

W toku tych walk Alfred 
Lampe został aresztowany i 
skazany, na 15 lat więzienia 
Od 1933 roku do września 1939 
roku przebywa w więzieniu, jak 
tysiące innych komunistów pol
skich. Ale także z więzienia 
rozbrzmiewa ich głos wzywa 
jący masy pracujące do walki 
z terrorem faszyzmu, do walki 
o odwrócenie groźnego niebez
pieczeństwa hitlerowskiego, do 
sojuszu z Krajem Rad, z 
wszystkimi narodami zagrożo
nymi przez agresję faszystów 
ską. W groźnych dniach po
przedzających napaść hitlerow
ską komuniści polscy .znajdują
cy się w więzieniach wzywają

naród do świętej obrony ojczy
zny, żądają zespolenia wszyst
kich sil antyhitlerowskich naro
du, żądają wypuszczenia ko
munistów z więzień dla walki 
w obrónie kraju Alfred Lampe 
jest jednym z tych, którzy w 
imieniu komunistów formułuje 
list cornuny więźniów poli
tycznych Rawicza, żądający 
umożliwienia im walki z na 
jeźdźcą. Sanacyjni grabarze 
Polski1 postanawiają tych naj
lepszych synów narodu oddać 
w ręce Hitlera Komuniści wy-I 
tamują więc bramy więzień, 
stają do obrony kraju.

W ponurym świetle łuny 
wznoszącej się nad otoczoną- 
Warszawą, nad osaczonym na 
rodem jaskrawiej aniżeli kiedy
kolwiek widoczna była prawda 
głoszonych od lat przez komu 
riistów haseł, że los ludu poi 
skiego i jego niepodległości 
związane są najściślej z postę
pem. że jedyną drogą po której 
kroczyć winien naród, jeśli pra
gnie zachować prawo do samo 
dzietnego bytu, ba, do życia w 
ogóle to droga postępu, socja 
Jiztnu, droga wskazywana od 
la t . przez Komunistyczną Par 
tię Polski.

Naród stal przed realną groź 
bą fizycznego wytępienia przez 
okupanta hitlerowskiego, Trze 
ba było stanąć na czele walki o 
jego przyszłe wyzwolenie. No 
we wielkie zadania stały przed 
komunistami, trudne zadania 
stały przed narodem. Jedynie 
komuniści polscy, pełni wiary 
w naród, pełni ufności w boba 
terską klasę robotniczą, uzbro
jeni w niezawodną naukę mar
ksizmu - leninizrńu także w 
tamtych najczarniejszych cza 
sach widzieli przyszłe dni wol 
riości. Dojrzeli je we froncie 
narodowym mającym na swym 
czele silę, do której należy 
kształtowanie przyszłości —

klasę robotniczą. Dojrzeli je w 
sile czołowego oddziału poślę 
pu i niepodległości narodów — 
w Związku Radzieckim. Nie tył 
ko dojrzeli; jak zawsze pełm 
ofiarności i poświęcenia wzięh 
na s;ebie historyczny trud zor 
ganizowania kierownictwa po 
litycznego walki narodu — po 
wołali do życia Polską Partię 
Robotniczą. To Polska Partia 
Robotnicza, jej Komitet Cen 
tralny mający w swych szere 
gach tak wybitnych działaczy 
komunistycznych jak Bolesław 
Bierut, Marceli Nowotko, Pa 
wel Finder, Małgorzata For 
nalska, opierający się na boba 

| terstwie i ofiarności tysięcy wy 
chowanych przez KPP bojo w 
ników wytyczył narodowi dro
gi przyszłości — te, po których 
niezawodnie kroczymy od dzie 
siątka lat.

Alfred Lampe znajdował się 
w Związku Radzieckim, gdzie 
wespół z Wandą Wasilewską i 
wieloma innymi działaczami 
KPP gromadził znajdujących 
się tam Polaków do watki o 
jutro kraju. Gdy w 1941 roku 
wojska hitlerowskie rozpoczęły 
swą wiarołomną napaść na 
ZSRR, gdy rozpoczęły się gi 
gantyczne boje, od których wy
niku zależała przyszłość ludzi 
na całym świecie Alfred Lampe 
rozwija ożywioną działalność 
organizacyjną i polityczną, cały 
talent, energię i zapal oddając 
sprawie walki z najeźdźcą, spra 
wie społecznego i politycznego 
wyzwolenia narodu polskiego.

Pełne gorącej miłości ojczyz
ny i żarliwej nienawiści do oku 
panta są wspaniałe artykuły 
Lampego, nadawane do kraju 
przez -rozgłośnię radia radziec
kiego.

Choć z daleka od kraju zna
leźli się komuniści polscy w 
ZSRR w jednym szeregu z wal
czącym w-kraju narodem. Prze
kazywali do kraju wiadomości i 
nauki płynące z frontu wscho
dniego, budzili otuchę, wiarę

w siłę armii radzieckich, wska
zywali' wspólną drogę walki.

W tym okresie ujawnił się w 
pełni szeroki krąg myśli poi ¡ty. 
eznej. wspaniały talent publicy
styczny Alfreda Lampego. Pięk
ne i dalekowzroczne są jego ar
tykuły demaskujące siły za 
przaństwa i reakcji polskiej, si
ły, które także w tych najczar
niejszych czasach utrzymać 
chciały Polskę na szlaku zaleś/.- 
czyckim. Bezlitośnie zrywał 
l.ampe w swych artykułach ma
skę z pogrolroweów sanacji, któ
rzy uwili sobie gniazdo na za
chodzie. Z gwałtownością ata
kował zdrajców narodu wzywa 
jącycli do stania z bronią u nogi, 
biczował prohitłerowską treść 
tego hasła, rozprawiał się z ty
mi, którzy rozgoryczeni „niesz 
częściom“  Hitlera pod Stalin 
gradem i przerażeni perspek*y 
\vą wyzwolenia Europy przez 
armie radzieckie mącili umy
ły zdradziecką'teoryjką „dwóch 
wrogów“  wylęgłą w sztabach 
a nglo-a mery kańskich imperia li- 
stów.

W kraju w tym czasie pow- 
stał front narodowy pod 
wodzą klasy robotniczej, pod 
kierownictwem PPR. B \ło  rze 
czą jasną, że wyzwolenie przyj 
dzie z.e wschodu, że dz;ęki te
rnu naród sam decydować bę
dzie o swym losie, o swej przy 
-o.łości. Dla komunistów znaj 
dujących się w Związku Ra 
dzieckim było też rzeczą jasną 
że wszystkie swe siły winni wlą 
czyć do toczącej się wałki, win
ni stanąć w jednym zbrojnym 
szeregu z krajem. Toteż z in i
cjatywy czołowych działaczy 
komunistów polskich w ZSRR 
— wśród których tak wybitną 
rolę odgrywa — Alfred Lam 
pe — powstaje Związek Pa
triotów Polskich, powstaje dy
wizja im. Tadeusza Kościuszki 
powstaje 1 Armia Polska.

Komunistów polskich zawsze 
cechowała odwaga myśli poli
tycznej, śmiałość analizy no
wej sytuacji — w czym tak ce

lował Adred Lampe. Przed ko
munista ni polskimi stało wieł 
kie zadanie twórczego zastoso 
wania marksizmu - leninizmii 
w warunkach walki wyzwoleń 
czej spoi) okupacji. Stało zada 
nie z.abez.pfeczenia Polski przed 
zmorą przeszłości, przed we
wnętrzną niewoią. przed kajda 
nami imperializmu. Przed na 
rodem polskim stało zadanie 
twórczego wykorzystania szan 
sy historycznej, jaką dala per 
spektywa zwycięskiej walki na 
rodów radzieckich, a więc zwy 
cięstwa torującego drogę wszy
stkiemu co postępowe, co bu
dzi i porywa do czynu klasę ro
botniczą i jej sojusznika, chłop 
stwo pracujące, lud pracujący 
miast i wsi.

Polska Partia Robotnicza 
sprostała temu wielkiemu zada
niu. Wytyczyła jasną swą my 
ślą polityczną drogę do wyzwo 
lenia i odrodzenia. Ta sama ja
sna myśl cechowała komuni 
stów poNkich w ZSRR, cecho 
wala także Alfreda Lampego 
W nowej sytuacji, jaka powsta 
ła najważniejszym zadaniem 
będzie — pisał Alfred Lampe — 
„uniemożliwienie restytucji sta 
nu posiadania i wpływów wiel 
koka pit a I ¡stycznych; likwidacja 
obsz.armitwa jako siły ekono
micznej i politycznej, złamanie 
w ten sposób podstaw materiał 
nych sfer reakcyjnych i antyra 
dzieckich, uzupełnione przez 
odcięcie od kraju prowodyrów 
reakcji i faszyzmu znajdujących 
się za granicą“ .

Polska Partia Robotnicza 
sprostała wielkiemu zadaniu, 
gdyż wierzyła gtąboko w na 
ród. Ta «arna wiara cechowała 
komunistów polskich znajdują 
cych się w ZSRR, cechowała 
także Alfreda Lampego. „W ie
rzymy w nasz naród — pisał 
— Wierzymy, że naród polski, 
który wiele cierpiał od zabor
ców, który dziś niszczony jest 
przez naiokrutniejszego w dzie 
jach najeźdźcę, ostatecznie wy 
rzuci do lamusa hasła reakcji

i ucisku. Ze nie wpuści do Pol
ski, wolnej i niepodległej upio
rów przeszłości.“

Polska Partia Robotnicza 
sprostała historycznym zada
niom, jakie nakładała na nią 
nowa sytuacja. Wytyczyła Pol
sce ncwe miejsce w Europie, 
nową konfigurację geograficz
ną, nową treść wewnętrzną, 
nową politykę zagraniczną. Ko
muniści polscy w ZSRR formu
łowali te same myśli, walczyli 
o ten sam program. Artykuł A l
freda Lampego o nowym miej
scu Polski w Europie wyraża
jący postulat nowej Polski po
wrotu na pradawne ziemie pol
skie należy do rzędu najwspa
nialszych dokumentów daleko- 
wzroczności politycznej komu
nistów polskich.

*
Alfred Lampe umarł 10 grud

nia 1943 roku, na progu wol
ności, na progu nowych, wiel
kich,czasów Polski.

W dziesiątą rocznicę Jego 
śmierci stwierdzić możemy, że 
trud i ofiarna walka tysięcy ko
munistów polskich, ich bohater
stwo, że trud i bohaterska wal
ka bojowników PPR wzniosły 
wspaniały pomnik, jakim jest 
Polska Ludowa. Ziściły się ma
rzenia pokoleń o władzy dla 
klasy rolmtniczej i mas pracu- 
lących, zwyciężyła mvśl o po
stępie, o wyprowadzeniu naro
du prdskiego na wielki szlak 
rozwoju, o zabezpieczeniu je
go niepodległości, o uchronie
nie go prz.ed zmorą przeszłości. 
Naród tworzy wielkie dzieła, 
godne wielkiego narodu, godne 
jego wielkich tradycji. Naród 
stworzył granitowy fundament 
na którym wznosić będzie co
raz wyżej poziom życia mate
rialnego i kulturalnego łudzi 
pracy.

O tym marzył Alfred Lampe. 
O to walczył. Temu oddal swe 
wielkie zdolności, swój zapal, 
swoje życie.

R. JURVS .
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Z perspektywy własnego podwórka
B re w ia rz  n ie n a w iś c i

W dniu 5 i 7 października br. 
fcespót PGR Kamienna na po
lecenie Okręgowego Zarządu 
PGR w Etku odstawi! tam 3 
ciągniki „Ursus“ , które po prze-

jednak palącą kwestię trans
portu.

Minęły jednak 2 miesiące, a 
traktorów — pomimo wielu in
terwencji w OZ w Ełku — nie

prowadzeniu drobnego remontu otrzymaliśmy.
! wymianie kół kolczatych na , yja (e maszyny czekają trak- 
ogumione miały — według za- j torzyści, którzy trzy miesiące 
pewmen OZ — powrocie do ze-1 temu wrócili z kursu i nie ma- 
społu na orki zimowe. : ją co robić

Po kilku dniach OZ Ełk po- i D . . . ...............  ' Brak traktorów utrudnia namłecił dodatkowo jeszcze dostar
czyć koła kolczate z dwóch cią
gników „Ursus“ , za które mie
liśmy otrzymać koła ogumione.

wykonanie orek zimowych.
Zespół nasz ma być wkrótce 

przejęty przez Centralny Zarząd
Poza tym zespól Kamienna i Hodowli Zarodowej. Czyżby 

miał otrzymać z przydziału i dlatego Okręgowy Zarząd PGR 
trzy nowe ciągniki, które cho- i w Ełku lekceważył sobie naszą 
ciąż ze względu na niedotarcie] pracę? 
nie mogą brać udziału w or-j FELIKS SOWULEWSKI 
kach zimowych, rozwiązałyby i Zespół PGR Kamienna

Stalówki, które nie piszą, dziurkacze, 
które nie dziurkują

Pracuję w biurze i mam czę
sto — jak zresztą wszyscy u- 
rzędnicy — dużo kłopotów ze 
złą jakością przyborów kance
laryjnych. Niektórzy wytwórcy, 
produkując różnego rodzaju 
stalówki, dziurkacze, zszywa
cze, matryce woskowe. at_a- 
ment, segregatory, teczki do 
akt. papier kancelaryjny itp., re 
zdają sobie widać .sprawy, ile 
edrowia i nerwów kosztuje nas 
ich brakoróhstw-o. NTa przykład: 
jest atrament, który zalewa pa-

jpier; są dziurkacze, które po kii- 
! ku tygodniach nie nadają się 
| cło użytku; ostatnio produko- 
j wane segregatory są tak wyko
nane, że używanie ich na
stręcza szereg trudności; dob
rych stalówek w ogóle obecnie 

j nie można dostać.
Uważam, że najwyższy czas 

położyć kres takiemu brakorób- 
; stwu.

HENRYK OLEKSIN 
Warszawa

Pokwitowanie zamiast gazet
Jesteśmy pracownikami PGR 

Barcinek II w powiecie Jelenia 
Góra. Nasza załoga liczy ok. 
20 osób. Czujemy się tu trochę 
fjak odcięci od świata, a to dla
tego, że poczta w Starej Ka
mienicy nie dostarcza nam żad
nych gazet.

Dyrekcja zespołu Mysłako
wice zaprenumerowała czasopi
sma dla naszej świetlicy, ale 
świetlica ich nie otrzymuje. Po

dobnie potraktowała poczta na
sze zamówienia indywidualne.

Zwracaliśmy się w tej spra
wie do naczelnika poczty, lecz 
jak dotychczas bez rezultatu.

Czyżby pracownicy urzędu 
pocztowego w Starej Kamienicy 
uważali, że do czytania zamiast 
prasy wystarczą nam pokwito
wania, które otrzymaliśmy przy 
opłaceniu prenumeraty?

JOZEF WARDA 
PGR Barcinek II

Nowe książki
Nakładem „Książki i Wiedzy" 

ukazały się następujące nowo
ści:

A. S. Nifontow. Rosja w 1848 
roku Przełoży! L. Morgentaler 
Str. 359 Nakład 5.000 egz. Ce
na zł 16.40.

G, Guriew, Nauka I religia o 
budowie wszechświata i prze
widywaniu przyszłości Str. 84. 
Nakład 10.000 egz. Cena zl 1.40.

K. Izmajłow. Grabież krajów 
kolonialnych — żródio maksy 
malnych zysków kapitalizmu 
monopolistycznego. Tłum L 
Gotesman. Str. 30. Nakład 
fi.OOO egz. Cena 65 gr.

Stetson Kennedy. Praca nie
wolnicza w Stanach Zjednoczo
nych Memorandum przedłożone 
ONZ. Str. 71. Nakład 10.000 
egz Cena zl 1-90.

Wśród powodzi odwetowych 
wydawnictw, jakim i propagan
da bońska zalewa rynek księ
garski zachodnich Niemiec, na 
specjalne „wyróżnienie“  zasłu
guje niewątpliwie „Der deu- 
tsche Soldaten Kalender“  na 
rok 1954 (wydawnictwo „Schild- 
verlag“ w Monachium). Liczą
cy prawie 180 stron „kalen
darz“  ten jest doskonałą ilu 
stracją metod, jakie militaryś- 
ci i rewizjoniści z Bonn stosują 
w poszukiwaniu „mięsa , ar
matniego“  dla „europejskich“  
dywizji Wehrmachtu.

Treść „kalendarza“  jak i do
bór klisz stoi oczywiście' pod 
hasłem „Nation Europa“  i „h i
storycznego“  wkiadu pruskiej, 
następnie zaś hitlerowskiej sol- 
dateski w „dzieło europejskiej 
wspólnoty“ . I tak już na okład
ce oglądamy rycerza w otwartej 
przyłbicy, którym jest landgraf 
heski Ludwik I (XV w.). „Ry
cerz“ ten wstawił się okru
cieństwem w wyprawach na 
husytów czeskich — jak zazna
cza „Soldaten Kalender“ , a któ
ry równocześnie — o czym „ka
lendarz“  już nie wspomina — 
sprzedawał najemników nie
mieckich (tzw. hessów) — An
g lii i Szwecji. Landgraf heski 
jest więc niejako patronem „a r
mii europejskiej“ ...

Do „europejskich“ uczuć abo
nentów „kalendarza“ apeluje 
również motto tego wydawnic
twa, wyjęte ze „złotych myśli“  
Fryderyka II, uczestnika i in
spiratora rozbiorów Polski. 
Brzmi ono: ,,To że żyję, nie jest 
ważne; ważne jest, że wypeł
niam o b o w ią z e k Jakąż bo
wiem wartość posiada życie 
ludzkie dla łowców „mięsa ar
matniego“ , nienasyconych pod
żegaczy wojennych?

Do „obrony“  europejskich 
„ideałów“  zachęcają młodzież 
niemiecką nie byle jakie autory. 
tety: zasłużony zbrodniarz wo
jenny, kat Krymu Manstein pi
sze we wstępie: „Kiedy my 
Niemcy, a z nami razem i inne 
narody pragną przekazać obro
nę wolności, ojczyzny i zachod

niej kultury w ręce ponadnaro
dowej armii, to jednoczącej 
nas więzi powinniśmy szukać 
w nieprzemijających wartoś
ciach etycznych..." O jakie 
„wartości etyczne“  hitlerow
skiemu feldmarszałkowi chodzi, 
wie każdy, kto przeżył hitle
rowską okupację!

Hitlerowski admirał Hansen, 
który stoi obecnie na czele 
związku b. członków Wehr
machtu, i należy do inspirato
rów „kalendarza“ , pisze do 
„meine lieben Kameraden": 
„W walce o przywrócenie pre
stiżu niemieckiemu żołnierzo
wi, w walce o uznanie jego 
praw, sądzę że poczyniliśmy w 
ubiegłym roku poważny krok 
naprzód. Znowu żołnierz nie
miecki jest potrzebny, sądzi się 
bowiem, iż bez jego udziału nie 
można obronić wolności i  po
koju...". W stówach pełnych na
dziei Hansen daje do zrozumie
nia miiitarystom bońskim, że 
akcji ich idą w górę w miarę 
jak Waszyngton galwanizuje 
hitlerowską koncepcję o „Nation 
Europa“  (czyli okupacji Euro- 
oy na hitlerowską modlę).

„Dobre rady“ Kesselringa

Burzyciel Warszawy z 1939 
reku i morderca setek włoskich 
zakładników z 1944 r. feldmar
szałek Kesselring, zabiera głos 
w „kalendarzu“ w sprawie ha
sła „ohne uns“  (bez nas), któ
re poważna część młodzieży 
niemieckiej rzuciła w walce z 
remilitaryzacją. Jako przewod
niczący „Stahlhelmu“ , ten wy
puszczony na wolność zbrod
niarz wojenny apeluje do mło
dzieży, aby porzuciła negatyw
ne stanowisko wobec Wehr
machtu i spełniła swój „obo
wiązek“ w duchu „złotych my
śli“  Fryderyka II. „Młodzieży 
niemiecka oceń twoją szansę 
dziejową>" — wota stary zbrod- 

jniarz Kesselring, zachęcając do 
j nowych mordów i grabieży — 
w ramach oczywiście „arm ii eu
ropejskiej“ , której jest. niena
gannym orędownikiem... bo wie,

1 iż dominować w niej będzie

Wehrmacht, a tym samym on 
i jego przyjaciele.

Jeśli chodzi o historyczny 
„wkład“  w „armię europej
ską“ , militaryzm • pruski po
szczycić się może nie lada pa
ra ntelam i. Na kolorowej ta
blicy „historycznych“  sztanda
rów „europejskiej idei“  „Solda
ten Kalender“  umieszcza na 
pierwszym miejscu, sztandar 
wielkiego mistrza krzyżackiego 
Ulricha von Jungingen (tego 
samego, który — jak wie
my — dostał tęgie lanie 
pod Grunwaldem)...

„Soldaten Kalender“  nie za
pomina oczywiście i o nie
dawnej przeszłości. Na kilku 
stronach podaje fotografie hi
tlerowskich żołdaków z ostat
niej wojny, a wśród nich tak 
notorycznych ludobójców jak 
feldmarszałek Model (dowódca 
Waffen-SS), jak generał 
Schulz, kat Żytomierza, jak 
„bohater“  spod Narwiku, Dietl 
i in. Szczególną sympatią „ka
lendarza“ cieszą się oczywiście 
żołdacy z Waffen-SS, jako 

| „prekursorzy“  hitlerowskiej 
„wspólnoty europejskiej“ , odzie
dziczonej przez oś Bonn — 
Waszyngton.

Jednemu z tych bandytów, 
oficerowi z dywizji „Toten
kopf“ , niejakiemu Wittmannowi, 
którego H itler osobiście odzna
czył jednym z najwyższych or
derów I I 1 Rzeszy, „Soldaten Ka. 
lender“  poświęca w części „be
letrystycznej“  małe opowiada
nie pt. „Jeden przeciwko 60“ . 
Dowiadujemy się tu w jaki to 
sposób czołg „Tygrys“  Witt- 
manna ruszył przeciwko 60 
czołgom angielskim. Wyczyny 
żołdaków Hitlera są treścią 
wielu innych opowiadań, 
wspomnień i opisów z pola 
walk i okupacji na wschodzie.

Krzewiąc ducha odwetu i 
nienawiści, „Soldaten Kalender“ 
nie pomija oczywiście spraw 
polskich.

Oczami hitlerowskiego 
pismaka

Jedną z perełek „kalendarza“ 
jest cyniczny opis kapitulacji

„ Dekabryści“ na scenie radzieckiej

•ÍÉ

LEPSZE ŻYCIE, 
WTÇKSZY ZAROBEK..

Kropki nad „ i
MYSZY I LUDZIE

Brytyjski magazyn „Lekarz 
| rodzinny"  publikuje artykuł dr. 
j J. Gordona Cooka, w którym 
\ czytamy m. in.: „ Poświadczę■ 
| nia wykazały, że myszy łatwiej 
\ znoszą promieniowanie atomo- 
| we, gdy są wzmocnione pewną 
\ doza alkoholu. Wydaje się, że 
| to samo może mieć zastosowa- 
! nie u ludzi".

„ Zakłady Fairless to lepsze 
tycie, większy zarobek. Zainwe
stowano tam ostatnio 400 miln. 
dolarów" — tak zaczyna się o- 
głoszenie zamieszczone przez 
US Steel Corporation w ..Phi
ladelphia Inquirer"  (Zakłady 
Fairless należą bowiem do US 
Steel).

Skąd monopol US Steel wziął 
owe 400 miln. na inwestycje? 
Otrzymał je przez umorzenie 
mu przez państwo podatków. 
Skąd państwo wzięło na umo
rzenie tej sumy? Nałożyło 
większe podatki na robotników 
— sami tylko robotnicy US 
Steel płacą obecnie 180 rniln. 
dolarów więcej rocznie.

„ Zakłady Fairless to lepsze 
życie i większy zarobek". Wia-. 
domo dla kogo. (k)

Nie wiadomo Ile za tę znako
mitą reklamę wypłacą dr. Cooko
wi wielkie wytwórnie wódek, ale 
wiadomo na pewno, że zanim 
łatwowierny delikwent przeko
na się czy alkohol rzeczywiście 
działa ochronnie — zobaczy 
najpierw cale mnóstwo białych 
(uodpornionych na działanie a- 
tomowe) myszek.

u.
(akt trzeci) na scenie Teatru Wielkiego w Moskwie

F o to  W. M a ły s z e w  (S IB )

powstania warszawskiego, 2 
października 1944 roku. Auto
rem tego opisu jest korespon
dent wojenny z „propagando
wych kampanii“  Goebbelsa, nie
jaki Daniel Derlatt. Moment 
kapitulacji hitlerowiec ten na
zywa „pikantną pointą piwnicz
nej wojny"  oraz naigrawa się z 
ludzi,-którzy „z białymi chorą
gwiami przełazili przez dziwne 
barykadą na. Reichstrasse Ecke 
Etsenslrasse" (jak nazywa Al. 
Jerozolimskie róg Żelaznej we
dle okupacyjnej nomenklatury). 
Powstańców Deriatt nazywa 
„bandytami“ , a opisując po
chód ludności do obozów, stara 
się wmówić czytelnikom, że m i
łosierni hitlerowcy rozdawali 
chleb i żywność „ludziom-cie- 
niom“ . Jakże dobrze warsza
wiacy pamiętają ten miłosier
ny „chleb“  na męczeńskiej dro
dze wiódącej do hitlerowskich 
obozów śmierci! Wspominając 
oddziały „A rm ii Ludowej“  au
tor pisze, iż „najlepiej byłoby 
bombami rozwalić tych ludzi". 
Ileż nienawiści i pogardy wobec 
bezbronnych ofiar powstania 
mieści się w tym opowiadaniu 
o kapitulacji miasta, które ro
dzimi zdrajcy po upadku z góry 
skazanego na klęskę powstania 
wydali na tup hitlerowskim lu
dobójcom. Tym właśnie zdraj
com, poplecznikom Bora-Komo- 
rowskiego, polakożerca Derlatt 
przypomina „wspaniałomyśl
ność“  hitlerowskiego dowódz
twa, które na gruzach dogory
wającej stolicy dogadywało się 
z „górą“  AK. Wyraźny ukłon 
w stronę Bora-Komorowskie- 
go i jego klik i powodowany 
jest „europejską“  taktyką „ka
lendarza“  wobec em igracji'lon
dyńskiej, której konszachty z 
Bonn nie są przecież dla n i
kogo tajemnicą.

Na kilkudziesięciu stronicach 
„kalendarza“ mamy istną re
wię militarystycznycb imprez 
w zachodnich Niemczech. No
we związki wojskowe, organi
zacje kombatanckie, „samopo
moc Waffen-SS“ , ordery, do
kładne spisy feldmarszałków i 
generałów, rocznice wojsko
wych zwycięstw, święta pułko
we oraz terminarz spotkań i 
zjazdów „tradycyjnych“  oddzia
łów — oto tylko niektóre z 
ewenementów „kalendarza“  tak 
mile dla ucha militarysty.

„Soldaten Kalender“  z wielką 
pieczołowitością podaje wszyst
kie zwycięstwa pruskie i hitle
rowskie na polach Europy. Ma 
to widocznie również stanowić 
„wkład“, neohitlerowskich m i 1 i - 
tarystów — jak powiadają boń- 
scy sojusznicy Wall Street w ia- 
kich okazjach — w „dzieło ob
rony Europy“ ,

Ale prawdziwa Europa, ta, 
która przeżyła koszmarne dni 
hitlerowskiej okupacji, wie do
brze co sądzić o wydawnic
twach typu „Soldaten Kalender“ .
0  tych wszystkich brewiarzach
1 almanachach nienawiści* i od
wetu, których celem jest nawo
ływanie do; nowej krucjaty 
przeciwko wolnym narodom 
Europy, . przeciwko sąsiadom 
Niemiec ze wschodu i zacho
du.

MARIAN PODKOWiNSKI

W S T O L I C Y

Sieć handlowo-usługowa oraz bezpieczeństwo i higiena 
pracy— tematem obrad Prezydium S t.itJ .

Z y c ie  t e a t r a ln e  M o s k w y
Moskwę słusznie można na

zwać teatralną stolicą świata. 
Posiada ona trzy teatry opery 
i baletu, operetkę, liczne teatry 
dramatu i komedii, teatr saty
ry, teatry estradowe, cyrk i 
wreszcie teatry kukiełkowe, 
teatry młodego widza i teatr 
cygański „Romen“ .

Trzy największe teatry stoli
cy radzieckiej — Wielki, Maty 
i MChAT mają swoje filie, a 
w wielu dzielnicach miasta 
znajdują się prócz tego osobne 
teatry dramatyczne. Jeżeli do
damy, że Moskwa posiada w 
pałacach kultury i świetlicach 
robotniczych pierwszorzędne sa
le widowiskowe ze scenami, to 
nie trudno wyobrazić sobie jak 
nasycony jest sztuką teatralną 
moskiewski wieczór.

Najstarszym teatrem Moskwy 
jest Teatr Wielki ZSRR. który 
w 1951 roku obchodzi) 175-le- 
cie swego istnienia. Teatralny 
sezon 1953/54 otworzy! Teatr 
Wielki zgodnie z tradycją pa
triotyczną operą wielkiego kom
pozyt >ra rosyjskiego M. G lin
ki „Iwan Susanin“ . Po niej 
wystawiona była nowa opera 
radzieckiego kompozytora Ju
rija  Szaporina „Dekabryści“ , 
której treścią jest rewolucyjne 
powstanie w Petersburgu na 
Placu Senackim 14 grudnia 
1825 r. Muzyka „Dekabrystów“ 
łączy w sobie melodie pieśni 
ludowych z szeroko rozwinięty
mi operowymi scenami, ariami 
duetami i chórami. Opracowa
na przez reżysera Mikołaja

Mikołaj Wałków
\ Ochłopkowa i kierownika mu- 
j zycznego,. dyrygenta Alekśan- 
| dra Melik - Paszajewa, opera 
j „Dekabryści“  jest monumen- 
j talnym utworem z dynamiczny
mi masowymi scenami i wspa- 

| nialymi dekoracjami artystów 
i A. Pietrickiego i T. Starzeniec- 
i klej-

Obecnie zespoły operowy 
■ i baletowy teatru przygotowują 
| szereg nowych spektakli. Bę- 
| dzie wystawiona niegrana od 
i wielu lat opera Beethovena „F i- 
j delio“ , ukaże się w nowej 
| inscenizacji popularna ope- 
j ra Verdiego „Traviata“ , wzna- 
! wia się „Pikową damę“  Czaj- 
| kowskiego i balet „Fontanna 
; Bakczyserajska“  B. Asafiewa 
loraz nie graną od trzech lat o- 
I perę A. Sierowa „Moc wroga“ , 
i Ogromne zainteresowanie bu
dzi przygotowywane przez ze- 

i spól baletowy przedstawienie 
j „Baśni o kamiennym kwiecie“  
i Siergieja Prokofiewa. Jest to 
| pierwszy rosyjski balet ludowy,
| u którego podłoża leży nie baś 
• niowy temat lecz realistyczna 
| opowieść o rosyjskich ludziach 
j  gór, wspaniałych majstrach,
I pracujących w uralskrch zakia- 
i dach w początkach ubiegłego 
i wieku.

Teatr Mały rozpoczął sezon 
dwoma nowymi sztukami auto
rów radzieckich. Są to „Port- 
Artur" J. Popowa i A. Stiepa- 
nowa i sztuka estońskiego dra
maturga Augusta Jakobsona 
„Szakale“ . W sztuce „Port-

I Artur" wyraźnie występuje 
j zdradziecka rola generała Stós- 
i sla i jego otoczenia, którzy w 
i roku 1905 poddali Port-Artur 
i Japończykom, Zdrajcom prze- 
j ciwstawieni są w sztuce wy- 
| bitni rosyjscy dowódcy w oso- 
I bach admirała Makarowa i ge

nerała Kondratienko, a również 
| prości ludzie rosyjscy — ofi- 
I cerowie i żołnierze, bohatersko 
j broniący twierdzy.

W przedstawieniu tym przy
gotowanym przez reżyserów K 
Zubowa i P. Markowa wystę 

I puje szereg wspaniale zagra» 
i nych postaci scenicznych (zwfa- 
| szcza postać zdrajcy Stóssla i 
! jego żony, w wykonaniu K. Zu 
I bowa i E. Szutrowej) i dosko- 
i nały zespól artystów. Pozy- 
j tywne postaci — porucznika 
j Rorejko, żołnierzy Btochina 
i Tereszko. Sofronowa doskona 
| ;e grają W. Doronin. N. Ryżów, 

W. Popow i K. Swiettow.
| Sztuka „Szakale“  nazwana 

przez autora pamfletem drama
tycznym, demaskuje zbrodni
cze zakusy podżegaczy wojen
nych, usiłujących zamienić od- 

j krycia naukowe w zabójcze, 
okrutne środki wygubienia ludz- 

j kości. Postać szlachetnego A- 
; merykanina, uczestnika drugiej 
j wojny światowej, grana przez 

artystę ludowego ZSRR M. Ca
rowa, kontrastuje ze zgrają 
złowrogich szakali w ludzkich 
postaciach, których grają S. 
Mieivń«ki, I. Lubieznow, W. 
Wtadistawski i W. Keningson.

W najbliższym czasie ukaż.e 
się na scenie Teatru Małego

szereg klasycznych sztuk „Ser- j 
ce nie kamień“ A. Ostrowskie- ; 
go, Szekspira „Makbet“ , a I 
grąny jest już dramat Lessinga j 
„Emilia Galotti“ . Teatr planu- I 
je również wystawienie W. Gu- ; 

j siewa „Syna Rybakowa“ , sztu- j 
| ki o szlachetnym moralnym ob- j 
| liczu radzieckiej młodzieży oraz i 
j „Niebezpiecznego towarzysza" j 
A. Salińskiego, poruszającej za- j 

; gadnienie czujności ludzi .ra- j 
; dzieckich.

W końcu października br. j 
| Moskiewski Artystyczny Akade- j 
1 Ulicki Teatr im. Gorkiego u j 
j kończył 55 rok swego istnienia j 
j Swoje nowe przedstawienie j 
j teatr rozpoczął autorską insce- j 
j mzacją powieści W. Katajewa j 
„Za władzę Rad“ , której tre- j 

| ścig jest bohaterska walka par- j 
j UzarUów odeskieh w latach : 
j Wielkiej Wojny Narodowej o- I 
raz satyrą Augusta Jakobsona j 
„Aniot-stróż z Nebraski“ , po- j 
kazującą awantury bezczelnego! 
Amerykanina, zachowującego j 
się po gangstersku w jednym z j 
niewielkich państw Europy pól- 
nocnej. MChAT pracuje rów- j 
nież nad sztuką Lawreniewa 
„Lermontow“  — o wielkim poe- J 
cie rosyjskim, zaszczutym przez j 
rząd carski. MChAT przygoto
wuje przedstawienie sztuki K. 
Simonowa „Dobre imię" z ży
cia radzieckich dziennikarzy.

Teatr im. Wachtangowa roz
począł sezon przedstawieniem 
dwóch sztuk radzieckich dra
maturgów: „Kandydat partii“  
Aleksandra Krona i „Nowe 
czasy“  Georgia Mdiwani.

Po. powrocie z gościnnych wy
stępów w Polsce zaczął Teatr 
im. Wachtangowa pracować

nad komedią Włodzimierza Ma
jakowskiego „Łaźnia“  i nad 
sztuką A. Czechowa „Czajka“ 
— w związku z 50-leciem 
śmierci wielkiego pisarza ro
syjskiego.

Moskiewski Teatr Dramatu, 
pod kierownictwem artysty lu
dowego ZSRR 'Mikołaja Ochlop- 
kowa, rozpoczął sezon równ;eż 
dwoma premierami — poema
tem dramatycznym „Legenda 
o miłości“  tureckiego poety Na- 
zima Hikmeta i sztuką Alek
sandra Ostrowskiego „Burza". 
Nazim Hikmet włożył nową 
teść w starą wschodnią legen
dę, opowiadając o tym jak iud 
pewnego kraju walczy o wodę, 
walczy o życie. We wspanialej 
sztuce Ostrowskiego „Burza“ 
rolę Katarzyny gra młoda ar
tystka. absolwentka państwowe
go instytutu sztuki teatralnej 
E. Kozyriewa,

Teatr im. Mossowietu prze
bywa! na gościnnych występach 
w Bułgarii. Po powrocie do 
Moskwy pokaże nową pozycję 
swego repertuaru A. Sofronowa 
„Barbarę Wotkową“ , sztukę o 
kobietach radzieckich.

Teatr noszący imię wielkiego 
poety A. Puszkina, wystawi! 
nową sztukę „Ognie Odessy“ 
I. Kramowa i L. Wołyńskiego, 
o fabule z czasów wojny domo
wej Potem teatr wystawi sztu
kę Z. Agranienko „Sześćdzie
siąt godzin“ o radzieckich ko
lejarzach i komedię Balzaka 
„Lichw iarz“ .

Poważne miejsce w teatral
nym życiu Moskwy zajmuje 
Centralny Teatr Armii Radziec
kiej pod kierownictwem znane
go reżysera, artysty ludowego 
ZSRR Aleksieja Popowa. W

tym sezonie teatr wystawia 
sztukę Czepu rina „Wiosenne 
wody“ , poświęconą pracy bu
downiczych wołgo - dońskiego 
kanału im. Lenina. Niedawno 
teatr rozpoczął próby histo
rycznej sztuki wierszem Ilji 
Sełwinśkiego „Od Połtawy do 
Ganguta“ , której akcja rozgry
wa się w czasach Piotra I.

Szereg premier przygotowują 
również inne teatry moskiew
skie. Młody Teatr Dramatyczny 
im. Stanisławskiego pokazał 
inscenizację Aleksandry Bru- 
sztein „Maleńka Dorrit“  według 
powieści Dickensa, w której 
autor z gniewem demaskuje 
okrutny świat współczesnej mu 
Anglii.

Wielkim powodzeniem w Mo
skwie cieszy się grany obecnie 
w teatrze satyry przegląd W. 
Dychowicznego i M. Stobodz- 
kiego „Gdzie ta ulica, gdzie ten 
dom“ , wyśmiewający . stare 
przeżytki w życiu i psychice 
ludzi. Teatr Muzyczny im.. Sta- 
lislawskiego i Niemirowicza- 
Danczenki zapozna w najbliż
szych, cieasach moskwicza-n z 
bohaterską operą Verdiego 
„Nieszpory sycylijskie“ , a po
tem wystawi balet.Chaczaturia- 
na „Gajane“ .

Każdy sezon teatralny w 
Moskwie dorzuca nowe osiąg
nięcia do skarbnicy radzieckiej 
sztuki. Pojawiają się sztuki no
wych dramaturgów, widzowie 
zaznajamiają się z pracą swych 
ulubionych aktorów i z młodzie
żą, która wstępuje na deski sce
niczne. Stołeczne teatry wypeł
niają w swych najlepszych 
przedstawieniach zadania rea
lizmu socjalistycznego.

50 różnorodnych punktów u- 
slugowych, 12 zakładów zbioro
wego żywienia i 88 sklepów 
przemysłowych i spożywczych 
znajdować się będzie w dalszej 
części muranowskiego osiedla 
—. na Muranowie Północnym 
Sieć sklepów i punktów usługo
wych na Muranowie Północnym 
uzupełniać będzie istniejące już 
placówki w południowej części 
tego osiedla.

Mieszkańcy Muranowa otrzy
mają więc 3 nowe jadłodajnie, 
2 restauracje, 2 bary WZG i 2 
bary mleczne oraz kawiarnię, 
cukiernię i bar cukierniczy Róż
norodna sieć punktów usługo
wych ułatwi korzystanie z u- 
slug szewców, krawców, fry
zjerów, kuśnierzy, stolarzy, ślu
sarzy, zegarmistrzów. Znajdą 
się tu również punkty skupu od- 
padków, 3 kantory przyjęć uspo
łecznionych pralni, sztuczne ce- 
rowriie, gabinet dentystyczny i 
wiele, wiele innych.

Zatwierdzona na ostatnim po
siedzeniu Prezydium St. R. N. 
śieć placówek handlowych i u- 
slugowych dla osiedla Mura
nów Północny należy do naj
lepiej i najtroskliwiej opraco
wanych.

❖
Na tym samym posiedzeniu 

Prezydium omawiało między in 
nymi sprawę bezpieczeństwa 
i higieny pracy na budowach i 
w fabrykach.stolicy.

Zagadnienie to jest niestety 
w wielu zakładach pracy niedo
ceniane przez rady zakładowe, 
dyrekcje, centralne zarządy, a 
nawet przez instruktorów bhp, 
którzy często zatrudniani są 
przy pracach administracyjnych

Etatowi instruktorzy w wielu 
wypadkach niewystarczająco 
znają obowiązujące przepisy. 
Nie zawsze więc zwracali oni

dostateczną uwagę na to, aby 
praca była lżejsza i odbywała 
się w lepszych warunkach sa
nitarnych, aby stale podnosiła 
się czystość 1 kultura miejsca 
pracy. Instruktorzy nie popula
ryzowali także wśród załogi 
problematyki bezpieczeństwa i 
higieny pracy.

Są w Warszawie zakłady 
pracy, w których nie wykorzy
stywano, lub wykorzystywano 
w niewłaściwy sposób fundusze 
na poprawę bezpieczeństwa i 
higieny pracy.

Przedstawiciele Referatów 
inspekcji Ochrony i Higieny 
Pracy stwierdzili, że w magazy
nach ZBM-3 (KAM) znajduje 
się wiele pasów ochronnych, 
których nie posiadają robotnicy 
pracujący na znacznych wysoko
ściach. Podobnie jest w Zjedno
czeniu Budownictwa Przemy
słowego nr 2. Na Młynowie i 
Pradze II część wind nie posia
da odpowiednich osłon. Wypad
ków lekceważącego stosunku do 
zagadnień bezpieczeństwa i hi
gieny pracy jest niestety bardzo 
dużo.

Dlatego ważne jest, aby po
za zaplanowanymi naradami i 
konferencjami instruktorzy Pań
stwowej Inspekcji utrzymywali 

| z zakładami pracy ściślejszy 
kontakt, żeby dokładnie kontro
lowali wykonanie zaleceń po- 
inspekcyjnych. Instruktorzy 
bhp zarówno społeczni jak i 
etatowi muszą stale uzupełniać 
i pogłębiać swoje wiadomości, 
aby lepiej wywiązywać się ze 
swoich obowiązków. Na kiero
wników i inspektorów zakłado
wych nie przestrzegających 
obowiązujących przepisów i u- 
chylających się od wykonania 
wniosków poiustracyjnych na
kładane powinny być surowe 
kary.

Rozbiórka ruin dawnego ratusza
Od przeszło miesiąca prowa

dzone są roboty rozbiórkowe 
przy dawnym Ratuszu war
szawskim na pi. Teatralnym.
Brygady robotnicze Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Rozbiórkowe
go usunęły już z terenu dość

znaczną część gruzu i obecnie 
przygotowują się do zdjęcia że
laznej konstrukcji dachu Ratu
sza.

Roboty rozbiórkowe będą 
kontynuowane w okresie zi
mowym.

(]s)

Miara troskliwości
G d y b y  ta k ie  p o ję c ia  ja k  tro s k a

0 d z ie c k o  m ożna b y ło  o k re ś lić  
p rz y  p o m o cy  m ia ry ,  d la  s p ó łd z ie l
n i im . S te fa n a  O k rze i w  O tw o cku
1 C e n tra ln e g o  D om u  D z ie cka  m ia 
rą  ta ką  b y ły b y .. .  m i lim e tr y .

D laczego — ła tw o  się p rzeko n a ć  
w  s to is k u  z o b u w ie m  d la  n a j
m łod szych  d z ie c i na  p ie rw s z y m  
p ię trz e  COD. W s to is k u  ty m  jes t 
w ie le  trz e w ic z k ó w , w y p ro d u k o  
w a n y c h  p rzez  s p ó łd z ie ln ię  im . 
O k rz e i w  O tw o c k u , d la  d z ie c i do 
la t  d w ó ch .

T rz e w ic z k ó w  d la  d z ie c i w  ty m  
w ie k u  je s t na  ogó ł w sk lep a ch  
m a ło . Z apew ne  d la te g o  p ra c o w n i
cy s p ó łd z ie ln i p o s ta n o w ili je  p ro 
d u k o w a ć . i  to  je s t dob rze . G o
rz e j n a to m ia s t, że w y p ro d u k o w a li 
o b u w ie  ze s k ó ry  zw a n e j w e lu - 
re m . N ie  je s t to  b o w ie m  su ro w ie c  
o d p o w ie d n i d la  m a ły c h  k l ie n tó w , 
k tó ry c h  o b u w ie  — co tu  dużo  m ó

w ić  r~ na rażone  Jest często n a  
zam oczen ie.

A le  to  jeszcze n ie  w szys tko . 
W id oczn ie , żeby b u c ik ó w  b y ło  
w ię c e j zastosow ano w s p ó łd z ie ln i 
d z iw n ie  p o ję tą  oszczędność — 
sk ró con o  cho le w eczkę  o 10—15 
m ilim e tró w  A żeby ca łość, ja k  to  
się m ó w i, „ g r a ła “  w y k o n a n o  i 
w yko ń czo n o  b u c ik i b a rd zo  n ie 
s ta ra n n ie .

B u c ik ó w , ja k  tw ie rd z i sp rze 
d a w c z y n i ze s to iska  w  C DD , m a t
k i n ie  chcą ku p o w a ć , bo są n ie 
ładne , z n ie o d p o w ie d n ie g o  su
ro w c a  i m a ją  ch o le w eczkę  ta k  
k ró tk ą , że nóżka  d z ie cka  z ła tw o 
ścią  się z n ie j  w y iu w a .

A le  o ty m  m yś lą  ty lk o  m a tk i.  
W s p ó łd z ie ln i z O tw o c k a  i w  C en
tra ln y m  D om u D z iecka  m yś lą  w i
dać in a c z e j, s k o ro  je d n i zd ecyd o 
w a li się ta k ie  b u c ik i p ro d u k o w a ć  
a d ru d z y  — p rze ka zyw a ć  k l ie n 
to m . (k  w )

T E A T R Y
A te n e u m  — P anna M a licze w ska

— g. 19. P o ls k i — H orsz tyńs-k i — g
13.30. K a m e ra ln y  — T a k ie  czasy — 
g. 19. L u d o w y  — C h o ry  z u ro je n ia
— g. 19. N a ro d o w y  — R zeczpospo li
ta za p ła c i — g. 19. N o w y  — N iespo 
k o jn e  szczęście — g. 19. O pera  — 
C op p e iia , S u ita  H iszpańska , D y l-S o - 
w iz d rz a ł — g. 19. P ow szechny — 
Ś w ie rszcz  za ko m in e m  — g. 19. S y
re na  — Na naszym  p o d w ó rk u  — g 
19.15. W spó łczesny — D roga  do C za r
no lasu  — g. 18.30. N o w e j tY a rszaw y
— M agazyn  M a łg o rz a ty  C h a re lte  — 
g. 19 D om u  W o jska  P o lsk ie g o  — 
Z ag łada  e s k a d ry  — g. 19. - S a ty ry 
k ó w  —■ M in is te rs tw o  S a ty ry  — g
19.30. L a lk a  — S m o k w  N ie s w a ro - 
w ie  — g. 17.

K I N A
M o skw a  — N ie z w y c ię ż e n l — g. 

13.45. 16, 18.13. 20.30. P a lla d iu m  — 
T a jn e  a k ta  f i r m y  S o lw a y  — g. 14,
16, 18, 29 P ra h a  — L u b o w  Ja row a - 
ia ser. I  — g. 14, 16, 18, 20. Ś ląsk  — 
L u b o w  J a ro w a ja  ser. i  — g. 14, 16 
18, 20. A t la n t ic  — Skazana w ioska
— g. 14, 16, 18, 20. P o lo n ia  — B u r 
m is trz  A n n a  — g. 14. 16, 18, 20. S to 
lic a  — P rzyg od a  na M o rzu  C ze rw o 
n ym  — g 14. 16, 18, 20. W—Z  — T a 
je m n ic a  l in i i  o k rę to w e j — g. 14, 16, 
18, 20. 1 M a j* -— T a jn e  a k ta  f i r m y  
S o lw a y  -  g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. 
O cho ta  — R e w iz o r — g, 14.30, 17.15. 
20. S yrena  — Z a g u b io ne  m e lo d ie  — 
g. 14, 16 18. 20. Tęcza — O sta tn i
e tap  — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. L o t 
n ik  —- W ie lk i o b y w a te l ser. I  — g
17, 19 30. O lsz tyn  — F u tro  pana 
K ry g ie ra  — g. 17, 19.

P O R A N K I
P a lla d iu m  — P o d rz u te k  — g. 12. 

P raha  — K u rh a n  M a ła c h o w s k i — g 
12 P o lo n ia  — W K ie rż e ń s k ic h  la 
sach N o w in y  P io n ie rs k ie , S p o rt Ra. 
d z ie c k i n r*  5, M a la r ia  — g. 12.

(U w aga : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p od s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o 
w ego Z a rzą du  K in , W arszaw a, u i 
J a g ie llo ń s k a  26 te l.‘ 904-81).

R A D I O
C Z W A R T E K  10 G R U D N IA

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia : 6.06, 15.25. W ia do 
m ości: 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04.
16.00, 20.00, 23.00.

5 10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20' K o n c e r t 
6.10 M u z y k a , 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 
M u z y k a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y  
8.00 W ioska  m u z y k a  o pe ro w a , 8.55 
..S ie d m iu  d r w a l i"  — o po w . Ille sa  
S andora , 9.10 M u zyka , 9.35 K o n c e rt 
s o lis tó w , 10.00 P rze rw a . 11.05 D la 
k la s y  I I I  s łu c h o w is k o  pt. „C z y m  
p o je d z ie m y " , 11.25 M u z y k a  i  a k tu 
a lnośc i, 12.15 R adz iecka  m u z y k a  
lu d o w a , 12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 
K o n c e rt, 13.40 U tw o ry  na f le t ,  13.55 
P rze rw a . 15.30 D la  dz iec i — a u d y 
c ja  s łow n o  - m uzyczna  p t. „Z a b a 
w y  1 tańce  p rzy  g ło ś n ik u “ , 16.20 
K o n c e rt, 17 00 ,.Z życ ia  ZS R R “ .
17.30 M u z y k a  lu d o w a , 18.00 M ik ro fo -

n em  po k r a ju ,  18.15 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 18.40 A u d y c ja  pom oc
n icza  d la  s łuch a czy  szkó ł p o li ty c z 
n y c h  p t. „O z n a k i z b liża ją ce g o  się 
k ry z y s u  w  gospodarce  U S A " — 
Jana  A le k s a n d ro w ic z a , 19 00 Z c y 
k lu :  „L a u re a c i O g ó ln o p o lsk ie g o
k o n k u rs u  śp iew aczego w  P o lsce“  — 
p ieśn i w  w y k . J a d w ig i R om a ń sk ie j 
—sopran , 19.15 „N a  m łod z ieżo w e j 
a n te n ie “ , 19 45 A u d y c ja  d la  w s i, 
20.28 W iadom ośc i s p o rto w e , 20.34 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 20.45 „M ia s to  
n o w y c h  lu d z i“  — ode. pow . J a n in y  
D z ia rn o w s k ie j,  21.05 D la  n au c z y c ie 
li pog. p t. „S z k o ln e  k ó łk o  h is to 
ryczn e  p ra c u je “ , 21.20 W spółczesna 
n ie rrpecka  m u z y k a  s y m fo n ic z n a  
(T y d z ie ń  p os tę po w e j k u lt u r y  n ie 
m ie c k ie j w  Polsce), 22.00 M u z y k a  
taneczna . 22.20 „T y s ią c e  dusz“  — 
a u d y c ja  o ks iążce  A le k s ie ja  P i-  
s iem sk iego , 22.40 U tw o ry  fo r te p ia 
now e.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia : 7.S0, 14.00. W iado

m ośc i: 5.05. 5.30, 7.53, 17.00, 21.00,
23.50.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n c e r t ,
5.00 G im n a s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  
Uh d i o w y . 6.15 M u z y k a , 6.50 M u z y k a , 
7.20 M u z y k a , 8.00 W łoska  m u z y k a  
o pe ro w a , 8,55 P rz e rw a , 14.10 D la  
k la s y  I s łu c h o w is k o  p t. „S a m  p ó j
dę do s z k o ły “ , 14 30 D la k la s y  V 
s łu c h o w is k o  G ustaw a M o rc in k a  p t. 
„O jc ie c  i s y n “ , 15.00 F ra n s e r-S im o n : 
YViazanka z op t. „D z ie w czę  z g ó r“ , 
15.10 „P o tę g a  bez c h w a ty  — fra g m . 
pow . F ra n k a  H a rd y . 15.30 D la  d z ie 
ci a u d y c ja  s ło w n o  -  m uzyczna  p t. 
„Z a b a w y  i ta ń ce  p rz y  g ło ś n ik u “ ,
16.00 P ogadanka  d r  J a n in y  R on ie - 
w ic z  pt.. „H is to r ia  d z iu re k  w  cieś- 
c ie “ , 16.10 M u z y k a , 16.20 L u d w ik  
van B e e th o ve n : Sonata s k rz y p c o w a  
c -m o ll w y k . F r itz  K re is le r  — 
sk rzyp ce , F ra n c isze k  R upp  — fo r 
te p ia n  (T yd z ie ń  postę po w e j k u lt u 
ry  n ie m ie c k ie j w  Polsce), 16.45 P o
gadanka  sp o rto w a  17,15 K w a d ra n s  
w a lc ó w  Jana Strauss;) 1730 Na 
w a rs z a w s k ie j f a l i “ , lfj.oo F e lie to n  
B. O s tro m ę ck ie g o  z f i lm u  pt. „ N ie -  
z w y c ię ż ę n i" , 18.10 D ue t fo r te p ia 
n o w y . 18.00 O d p o w ie dz i F a li 49, 
18.50 K o n c e r t C hó ru  R ózg i. W ro 
c ła w s k ie j PR, 19.10 R a d io w y  k in 's
ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  p o c z ą tk u ia -
STiii1' 'r9',30 M u zy>ta i  A k tu a ln o ś c i, 

“ 9 la każdego coś m tte g o “ ,
c, W la <Jf>mości sp o rto w e , 21.32 

„S ło w n ic z e k  m u z y c z n y "  — a u d y c ja  
s ło w n o  - m uzyczna  w  o o ra c  Je rzé - 

W a ld o r ffa . 22.00 „ F i lm  S ta lin -  
g ia a  — o po w  K o n s ta n te g o  P au - 
s tow sk tego , 22.20 Jan B ra h m s : S ym  
łom  a N r 2 D -d u j op. 73 w y k . 6 rk 7  
ntoTv  R ozgł. B e r liń s k ie j R ad ia  
N RD  pod d y r . H e rm a n a  A b e n d ro - 
tha  (T y d z ie ń  p os tę po w e j k u l t u r y  
n ie m ie c k ie j w  Polsce). 22.59 M u z y k a  
o pe row a.

T R A N S M IS J A  
7, M IĘ D Z Y N A R O D O W E G O  

K O N K U R S U  M U Z Y C Z N E G O
W BR U K S E LI

P o ls k ie  R ad io  nada w  d n iu  11 
g ru d n ia  o godz. 19.55 w  P ro g ra m ie  
I I  z B ru k s e li tra n s m is ję  fra g m e n tu  
4-.go d n ia  f in a ło w y c h  e lim in a c j i  
m ięd z y n a ro d o w e g o  k o n k u rs u  m u 
zycznego  na u tw ó r  s y m fo n ic z n y .

Z a k łady  G ra ficzne D om  S łowa Polskiego. 4B-22Ç17


